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Nr. 149 Wydanie Rok 61 Sobota, dnia 3 liuca 1931 

Jeszcze echo ziołu Sokołów w Katowicach 

jubileuszowy zlot Sokolstwa Polskiego w Katowicach wypa(1ł - jak to zresztą już rrferowaliśmy obszernie - imponująco. Masowe efektowne ćwiczenia Sokołów 
(zdjęcie pierwsze od lewej) wywoływały huraganowe oklaski ze strony publiczności i dowiodły sprawności fizycznej młodego pokolenia polskiego, pracuja,cego w 
tej zasłu~onej organizacji. Sląska młodzie:/; narodowa manifestacyjnie witała kroczące ulicami Katowic dziarskie szeregi sokole, na co oddziały Sokołów odpowia-

dały narodowym pozdrowieniem (zdjęcie po prawej). 

Wvrok- W procesie przeEiwko zabóicy śp. Barana 

Josek Pędrak skazany na dożywotnie więzienie 
w motywach wyroku Sąd podkreślił, że morderca kłamliwymi zeznaniami, jakoby śp. Baran chciał od niego wyłu­

dzić pieniądze na wódkę, znieważył pamięć zabitego 
c z ę s t o c h o wa. (Tel. wł.)". W f lił do niego z odległości kilku kroków 

cz\yartek odbył się tu oczekiwany z z rewolweru zada.ię.c mu ranę po­
'\Vielkim zainteresowaniem nie tylko strzałowę. w klatkę piersiową, połę.czo­
przez ludność Częstochowy, ale przez nę. z przebiciem brzegu środkowego 
opinię całej Polski proces zabójcy śp. płatu prawego płuca i przebiciem obu 
Stefana Barana, Żyda Joska Pę- komór serca, w następstwie czego Sta­
draka. nisław Baran zmarł kilka minut po 

\Vobec znacznego zainteresowania strzale. 
procesem oraz w obawie powtórzenia Czyn powyższy stanowi przestęp-
się zajść, jakie wydarzyły się w dniu stwo z art. 225 k. k. 
p.opełnienia mórderstwa, policja oto- W uzasadnieniu aktu oskarżenia 
czyła gmach 'sadu j zamknęła pobli- powiedziano: 
skie ulice Il!e dOP~Is~cza.iąc .do gr;tB;chu Dnia 19 C7.el'wca około godz. 9 rano 
sądoTwego .cHmąceJ .Slę ~:JUbhc7:n?scl. _ przechodnie głównej ulicy Alei Najśw. 

Zelwer, Fajwel Kożuch 
Kapitański. 

Stanisław 

Przebieg mordu w świetle 
zeznań naocznych świadków 

Na ul. Wały Dwernickiego przy 
murze kolo składu żelaza Mendla Zel­
')\'era, stali Teofil Słoma, Marian Do­
rywalski, Ryszard Kasprzycki, rozma­
wiaję.c z synem Zelwera - Abramem 
Zelwl'rem. W tym czasie od strony 
tlI. Na.Jśw. Marii Panny nadszedł tra­
garz Stani;,.law Baran, lat 25, ciągnąc 
z sobą dwukohnvy wózek. Zatrzymał 
SIę przy rozmawiających wziął u­
dział w rozmo\vie. 

Po chwili do rozmawiających pod­
szedł idący od strony ul. Jasnogór­
skiej w kierunku alei Najśw. Marii 
Panny Josek P.ędrak w towarzystwie 
Fajwela Kożucha. 

Między Joskiem Pędrakiem a sto-

jąeym przy wózku Stanisławem J3,a.ra.; 
nem wywiązała się sprzeczka, podezas 
której Josek Pędrak wyciągnęł z ka­
bury (pochwy), wiszącej u pasa re­
wolwer automatyczny. z którego po 
zarepetowaniu zamka strzelił do Bara.­
na, trafiając go w piersi, po czym za,. 
c~ął uciekać w kierunku alei Najśw. 
Marii Panny, krzycząc "policja", 

Postrzelony w pierś Stanisław B&ot 
ran upadł na ziemię, zalewając &i~ 
krwią, po czym przenieSIony został 
natychmiast do pobliskiego szpitala., 
gdzie zma.rł w kilka minut. 

Dokonane 20 czerwca ogliildziny przez 
otwarcie zwłok śp. Stanisława Ba.­
rana wykazały, że w następstwie po.. 
strzału z rewolweru otrzymał on ranę 
postrzałową klatki piersiowej, poł"" 
czoną z przebiciem brzegu środkowego 
płatu prawego płuca oraz przebicia ()ol 

bydwu stron serca. 

~a sah są.dowe1 zaJęła mIeJsca .le- Marii Panny w Częstochowie zaalar­
dyme pa!e~tra częstochow~ka, oraz mowani zostali hukiem strzału rewol­
przedst~W!CIele p:a!:~r, wśród. I.dorych werowego. Po chwili z bocznej ulicy 
pr7.ewazal! ŻrdzJ. O godz~me ~,35 'Vał" Dwernickiego ku wiaduktowi 
wprowadzony został w aSYŚCIe dwoch kolejowemu wybiegł z rewolwerem w 
P?st~r'!,nkow~'~h J?sek Pędrak. Jest to ręku jaki~ męicz~rzna _ jak się M.­
t;J~kl, ,zczupl~ Ż~~, o c.zarny~ zaro- stępnie okazało _ Josek Pędrak. Za 
~C'l~, z bezczeln~ mmą me .czymł wra- nim zaś biegło kilku młod,'ch męż-
zema przrgnęblOne~o .am zdenerwo- czvzn ,\'znyaiac przechodnió~, bv za- ( ,. d J k P d k 
wanego. Jest spokOJny l opanowany. trżymali UCiekającego. Na miejsce zaj- O mowl mor erEa ose a ra 

W dziesięć minut po wprowadze- ścia przv~zedl przodownik Aleksander " 
niu zabó.ior na salę wkroczył komT;>let Chwalbil1ski. kt6.ry przy pomoc\' Fran- Przed odczytaniem oskarżenia 
są.dzącr. któremu PJ'zewodmczył. Wlce- ciszka Zawa,lzkiego, Michała Fijaka na początku rozprawy sąd przy­
prezes Sądu Okręgowego, sędZIa 01- i Rvszarda J{rau~ego zatrzymał ucie- stąpił do ustalenia personalij o­
sz.e,,·~k.i. \Votanta~i byli s: Chrapo- kają.cego Joska Pędraka, . odbierając skarżonego J o s k a P ę d rak a, mor­
WielU l s. Pawelskl. Oskarzał prok. mu rewolwer. dercy śp. Barana. Pędrak zeznaje, że 
KaJ'pil1~ki. . . . Jednocześnie starszy przodownik uie umie pisać ani czytać. Jest żona-

, P?nlewaz. 7. ~leJS~OWYC~ adwoka- Chwalbiński został powiadomiony ty, ma dwoje dzieci. Posiada dom war-
~ow zaden me chCJał SIę pod.l9:Ć obro~v przez mężczyzn, goniących Pędraka, tości 20.000 zł. W wojsku nie służył. 
Z~"~a Joska Pędr~ka, na la.wJe obron- iż ten przed chwilą zabił Stanisława Do zabójstwa przyznaje się. Twierdzi, 
cze] L.asiedl.i dwa.l .adwol<acl war:~a\:r; Barana na ul. Wały Dwernickiego, w że przeChodził spokojnie, Baran go za­
~Cy, a mJanowl.cIl:~ adw. Honłgwll. odległości kilkudziesięciu metrów od czepił i wówczas dopiero wyję.ł rew01-
l adw. Dą·browi:<kI (Polak). skrzyżowania z alejami Najśw. Marii w er. Strzelił w jego' stronę. 

C •• kt ka' e . Panny. Ponieważ zeznania powyższe nie są 
o mowl a os rz nla W toku przeprowadzonego w spra- zgodne z zeznaniami Pędraka, złożo-

Jak wynika z aktu oskarżenia, Jo- wie powyższej śledztwa badani naocz- nymi w śledztwie, sąd przypomina 0-
bek Pędrak oskarżony został o to, że ni swiadkowie zabójstwa Stanisława skarżonemu, że w śledztwie zeznał, że 
d-nia 19 czerwca br. w zamiarze pozba- Barana: Teofil Słoma, Marian Dory-I był uderzony przez śp. Barana. dwa. 
wienia życia Stanisława Barana strze.. walski, Ryszard Kasprzycki. Abram razy w twarz, szturchnięty dyszlem i 

że śp. Baran chciał wymu&ić od niego 
pieniądze na wódkę! 

O ska r ż o n y: Tak zeznawałem, 
bo bylem nieprzytomny. Po tym drę­
czyło mnie sumienie, że tak zeznałem 
i dlatego zeznania swoje odwołuję. 

Prokurator: Do jakiej ~rgani .. 
zacji zawodowej oskarżony należy? 

O s k.: Od pi ętnastu lat należiil do 
Związku Zawodowego Spożywców. 
(Związek ten powstaje pod wpływami 
"Bundu" - dop. red.) 

P rok.: Czy oskarżony chodził do 
szkoły? 

O s k.: Do szkoły nie chodziłem, 
chodziłem do chederu. 

Na tym przesłuchanie zabójcy śp,; 
Bara.na zostało zakończone. Sę.d przy", 



Numer 14~ ~tronlł 2 ORĘDOWNm, sobota, dnia 3 lipca 19337 s 
stąpił do słuchania świadków oskar­
żenia. Jako pierwszy zeznaje świa­
dek A l e k s a n d e r C h wal b i ń­
s k i, st. przodownik Policji Pal1stwo­
wej. 

- 'W dniu 19 bm., kiedy zostal za­
Inol'do.wan~r śp. Baran, byłem poza 
służbą,. \V krytycznym mo.mencie 
przechodziłem ulicą. Zauważyłem du­
że zbiegowisko ludzi. którzy go.noli ja­
kiegoś o.);obnika, krzycząc: .,Policja". 
Po.nieważ o.sobnik ten pędził w moim 
kierunku, zastąpiłem mu drogę i 
schwycilem go. Jak się okazało, był 
tu Josek Pędrak, zabójca śp. Barana. 
Trzymał o.n w ręku rewolwer. Rozbro­
ilem go. i do.prowadziłem do komisa­
riatu. \V drodze domagał sic,) Pędrak, 
abym g,o zwo.lnił. Za nami biegła ma­
sa ludzi. Rewolwer, który odebralem 
Pędrako.wi, był niezabezpieczony. Miał 
jeden nabój w lufie i cztery w maga­
zynie. 

Siłą odebrano rewolwer 
zabójcy 

O b r o 11 c a: Czv oskarżony oddał 
nat)' chmiast ś,Yiadi<owi rewol~ver? 
Świad ek: Nie. Musiałem mu ~o 

odebrać siłą przy pomocy dwóch lu­
dzi, którzy trzymali Pędraka za l'f:'ce. 

Świadek Franciszek Z a wad z k i, 

dorożkarz, zeznaje: 
- Przechodząc ulic!). zauważyłem 

zamieszanie wśród pewnej grupy lu­
dzi, wśród której stał śp. Baran. W 
pewnej chwili Pędrak dobył rewolwe­
ru i strzelił do śp. Barana. Równocze­
śnie zaczął uciekać, Ponieważ biegł 
w moim kierunku, sChwycilem go, ale 
wyrwał mi się i uciekł dalej. 

O b roń c a: Czy w chwili zabój­
stwa Baran rzucał na Pędraka kamie­
niami? 

Ś w d.: Nie rzucał kamieniami. 

Pędrali wyrywał sie kolejno 
Konfrontacja świadków 

Jako następny zeznaje świadek 
Kra u s e. 

- Szedłem ulicę. i na~le usłysza­
łem strzał. Równocześnie w moim 
kierunku biegł Jakiś osobnik, .iak si.ę 
później okazało, Pędrak, którego USI­
łowałem zatrzymać. Pędral< wyrwał 
mi się. Slwczyłem ponownie za nim, 
ale Pędrak wyi~ł rewolwer i sl<ie~o­
""ał w moją. sll'ono, 'Vobec tego skle­
rowalem się na bok i \" mgnieniu oka t 

pOdpadłem do nie~o z tyłu i ~ChwyCi-1 
łem go za ręce, I t~'m l'ar.em usiłował 
się wyrwać, co mU się jednak nie uda .. 
ło, gdrż inni prz~'b~'1i mi na pomoc. 

[o mówi bezpośredni świadek zabóisłwa 
Jako I\Olejny świadek zeznawał 

Teofil S ł o m li, jeden z bezpośrednich 
świadków zabójstwa śp. Barana. Ze­
znaje on co następuje: 

- \V kn'tyczn~-m dniu stalem z ko­
legami Dorywalskim i l(apitallskim 
przed składem Zelwera. \V pewnej 
ch"'ili zbliżył I'>ię ze swoim wózkiem 
śp. Baran, który z(ltrz~'mał Zelwer.'). 
i robił mu jakieś wymówki. Pomiędzy 
obu doszło do sprzeczki. Gdy śp. Ba­
ran odjeżdżał już ze swoim wózkiem, 
wówczas podszedł do niego Josek Pę­
drak, któnr przechodził ohol< i zwrócił 
się do Zel WE'ra po życlowsku: "Co chcl) 
od ciebill ten szajgec?" Podruk patrzał 
na śp. Barana w~Tzywaj!).co,iakbv go 
chciał uderzyć. \V odpowiedzi na to 
śp . Baran r.djął marynarkę i prz~rgl)­
tował się do otparcia ataku. '''tedy 
Pędrak wrjał rewolwer i w~rmierz~'ł 
go w stronę Barana, ktÓIT się cofnął 
i nałożył z powrotem marynarkę. Pę­
drak w dalszym cil)gu prowol<owal 
Barana mówiąc do niE'g'o: "Co cię 
skóra swędzi? Teraz już zmiękłeś!" 
$p, Baran zacho",~Twał się nadal spo­
kojnie. Dopiero wówczas. gdy Pędrak 
powiedział do ni('l.?,'O: .,Co chcesz pie­
l1i~dzy na wócikę?!", Rp. Baran schylił 
się i podniósł kawałek ziemi czy ti>Ż 
kamień i rzucił w stronę Pędi·aka. 
Nie trafił go jednnk. Pedrak momen­
~alnie skierował do nie~o rewolwer 
wolając: "Chłopaki, O(ISUllCie się, hę­
de strzelał", Równocześnie z h-m nacH 
stl'zał. Śp. Baran upadł na ziemię 
krzycząc: "O Jezus, Maria!" 

Prokurator: Cz\r W momencie 
str:utłu śp, Rfll'an l'zucnł kamien iami? 

- Ś w d.: Gdy Pf:'clJ·ak strzelił, Baran 
b~'ł w man'narce. Nie schylał się i nic 
nie miał w ręku. 

Drugim hezpn~redllim świadkii>lTI 
zabójstwa śp, Barana b~'ł 'Marian 
D o r y wal El k i, ldón' potwienhił ze­
znania świa(lkn Slomy. Świadek ten 
zeznał jednuk, 7e śp, Baran w chwili 
strzału mial w 1'f'ku grupkę ziemi, 
czy też kamiel'}, \"obec sprzeczności 
ze:mań tego ś",ia(l1<a z zeznaniem 
świadka Slonw sąd zarzlHlził kon­
frontację ś",iarlków Slomy i Dorrwal­
skipg'o, 

Pociczas konfrontacii świadek Sło­
ma stanowczo obstaje przy swoich r.e­
znaniach i twierclzi. że clokJadnie ,,'i­
d'ział, że '" chwili strzalu ~p. Buran 
nie mial 'w ręku ż,adnego kamienia. 
Świadek Don"wal~ki miesza ~ię ,,~ 
swoich zeznaniach, mówi następnie, że 
mu się zdawalo i ostatecznie nie może 
podtJ'zymać swojego poprzecl!liE'go ze­
znania. 

Trzed z kolei bezpośredni świ,adek 
zabójstwa śp. Barnna, Ryszard K a­
s 'p r z ~- c k i, potwierdza zeznania po­
przE'cJnich świaclk6w, stwierclza, że- w 
chwili strzału śp. Baran nie miał w 
ręku żadnego kamienia i że niE' uclt>­
rZ~Tł poprzednio Pędraka. Dodaje poza 
tym, że śp. Baran nie groził oskarżo-
nemu. 

.lak to wwgladało 
w oczach świadka ~yda 

czym mówił: .,Żydzi do Palestyny'" i 
inne takie przeklellstwa. Przechodzą~ 
cy obok Josek Pędrak chciał mnie od­
prowadzić do domu ale zrezygnowałem. 
Słyszałem, jak Baran powiedział do Pę­
draka: "Takiś mocny bojowiec", zdjął 
marynarkę, szedł w stronę Pędraka, 
który się o coś zawadził i wtedy padł 
strzał... 

Świadek, 
który nic nie widział 

Drugi 1\,01ej11Y świadek obrony Faj­
wel !{ o ż u c h tłumaczy się przed są­
dem, że nic nie widział, bo przez cały 
czas uciekał, jak była sprzeczka. 

Na pytanie prokuratora, dlaczego 
inaczej zeznawaJ w śledztwie, FajweJ 
!(ożuch odpowiada: 

- Bo ja wiem. Nie umiem odpo­
wiedzieć. 

Śwd. K a p i t a ń s k i opisuje iden. 
tycznie przebieg zabójstwa śp. Bal'ana, 
jak świadkowie Dorywalsl<i j Słoma, 
dodają,c tylko to, że Pędrak. wymie­
rzywszy rewolwer w stronę Barana, 
powiedział: "Jakżeś taki mocny, to 
wyjdz". 

Policja wystawia świadectwo 
zabójcy 

Śwd. p i s a l' a k, st. posterunkowy 
P. P.: - Byłem u oskarżonego w 
przeddziell zabójstwa i wezwałem go 
na posterunek policji pal1stwowej w 
sprawie Fajwla Kożucha. Będąc u nie­
go, wymierzyłem mu mandat karny 
za nieporzą.dki, panują,ce na podwórzu. 
Pędrak zgłosił się u mnie w komisa­
riacie w sobotę rano, zapłacił mandat 
karny i poszedł po książkę meldnnko­
wą do. zarzą.dcy Animisa. Wracają.c z 
l\:siażką meldunkową. w pobliżu komi­
sariatu, dokonał zabójstwa. Po zabój­
stwie tłumaczy! mi się, że został ude­
rzony przez śp. Barana, który chciał 
od niego pieniędzy na wódko. Zeznał, 
że strzelał w górę. Oskarżony cieszył 
się opinią przeciętną, ałe był dość od­
ważny. 

P r z e w.: - Co. pan rozumie po.d 
słowami odważny? 

Ś w d.: - Wnioskuję z miny i po­
stawy oraz z tego, co mi donoszono, że 
Pędrak brał często udział w kłótniach 
i bójkach na terenie rzeźni. 

Co znaczy ,',szajgec" 
Rwd. Jan L i P n i a c ki, pr7.odown. 

słUżby śledczej, zostnł zaWiadomiony 
o zabójstwie i przeprowadził Rledztwo. 
Poznał wśród dowodów rzeczowych 
rewolwer i stwierdził jego tożsamoRć 
z tym, który odebrany został Pędrako­
wi. O oskarżonym wydal opinię, iż 
był prędki i często się kłócił w rzeźni 
ze swymi konkurentami. 

p l' Z ~ w.: - Co znaczy "Szajgec"? 
Ś w d.: - Oznacza to łobuz. 
Dalej świadek zeznał, że Związek 

Spożywców. do którego należał o.skar­
żony, mieści si 'ę w lokalu organizacji 
"Bund". 

ŚW(1. A n i s i m o, zarządca majątku 
Pędraka: 

- Pędrak bYł bez zarzutu. O ile 
jest człowiek porządny, to po.rzą.dniej­
szego od Pędraka nie ma. 

P r z e w.: lle śwladek dostaje pen­
Jako pierwszy ze strony świadków sji od Pędraka? 

obrony zezmnyał świadek Abram Zel- $ w d.: Ja jestem na procent.. 
wer, ~yn \vlaściciela składu. Zeznaje I ~wcl. . P ~ we ł M a I c z a k, bIegły, 
on, co następuj e: stWierdZił, ze rew()lw~r, j~st l:orn~a~n~ 

- Gdy stałem, podjechał 60 mnie i dob~ze str~ela. WYJHSIHl,. ze .lczeh 
Baran i pchnę.ł dyszlem od wózka, po chodzl () etrzał cęlny. nalezy. cofu1l-ć 

nogę w tył i pochylić się, co też biegły 
zademo.nstrował przed sę,dem. Była to 
pozycja zbliżGna do. tej, kt~rą optsu~ą 
świadkowie. przy czym - Jak podają, 
świadko.wie Żydzi - miała po.zycja ta 
wyniknąć z potknięcia się oskarżone­
go. 

Przemówienie prokura~~ 

prokurator zażę,dał kary śmierci dla 
oskarżonego. 

Mowy obrońców 
Adw. Honigwill próbował dowodzić; 

że zabójstwo zostało popełnione w a.­
fekcie i zostało wywołane obroną ko­
nieczną· 

Tę samą tezę przeprowadził w ~łu­
gim wywodzie prawniczym drugI (» 

Po zamknięciu przewo.du sądow.e- brońca adw. Dąbrowski. 
go, zabrał gło.S prokurato.r Kar p i.ń- Na tym sąd zamknął rozprawę i u .. 
'3 k i. Przemawiał z pełną swadą" uzy- dał się na naradę. Po godzinnej prze­
wając mo.cnych akcentów. Prokura- rwie sąd wydał następujący wyrok: 
to.r wychodził z założenia, że życie WyroI( 
ludzkie jest skarbem bezcennym i do-
magał się surowej kary dla tych, któ- Żyd Josek Pędrak, morderca śp. 
rzy nie mogą żyć w zorganizowanym Stefana Barana, skazany zostaje D,a 
społeczeństwie i uciekają się do. mor- dożywotnie więzienie z p'ozbawieniem 
derstwa. Pro.kurator wystąpił w 0- praw Obywatelskich z art. 225 par 1. 
bro.nie czci śp. Stefana Barana. prze- Są.d w motywach podkreś!łł. ~e .0" 
ciwko. której Pędrak wytaczał fałszy- skarżony kłamliwymi zeznanlanll, la­
we zarzuty. Równocześnie prokurator koby śp. Baran chciał od niego wv!u­
potępił za]<łamanie oskarżonego oraz dzić pienią.dze na wódkę, zniewazyl 
fałszywe wersje, jak<Jby śp. Stefan Ba- pamięć zabitego. 
ran wymuszał o.d niego. pienią,dze na Obrona zapowiedziała apelację. Wv­
wódkę. Prokurator dowodził, iż stro- rok wywołał duże wrażenie na sall, 
ną zaczepną był Pędrak, który czuł się zwłaszcza wśród sprawozdawców pism 
silny dla tego, że był uzbrojony. żydowskich. 

'V końcu prokurator uzasadnia! N.a mieście panuje wielkie poru-
kwalifikacj(l czynu z art. 225 k. l<. par. szeme. . l r 
1 i stwierdził. ie oskarżony przez cały .. Po mie.ście }<rąż?, SIlne l?atro e po. 1: 
czas miał zamiar zabójstwa śp. Bara-I CJI konne] i .p~esze]. a takze auta Clę 
na. W imię zasad sprawiedliwości żarowe z poliCJą. 

Strajk qórniCIY w Belnii 
La Louviere, Belgia. (PAT}. 

Wczoraj rano przysta.pfło do straHm 
bez żadnego uprzedzenia około 2 tys 
górników. Strajkującv żądaj!). wpr?­
wadzenia 40-goclzinnego tygodl1la 
pr·acy. 

Zbierają pOdpisy 
War s z a w a, (Te1. wł.). W Sejmie 

zbierane są. wśród posłów podpisy na 
petycję do Prezydenta Rzplitej o ZW?­
łanie nadzwyczajnej sesji w spraWIe 
wydzielenia 'grobó,~ wawelskich ~pod 
jurysd~' kcji biskupa krakowskIego. 
Dotvchczas zeprano 80 podpisów. 

\Vedle konRt~· tuc.ii potrzeba co naj­
mniej 50 procent poclpi~6w, tj, 104. (w) 

Wyjazd szefa sztabu gl. 
do Rumunii 

War'Szawa. (PAT). Wczoraj po­
ciągiem popołudniowym wyjechał do 
Bul<aresztu szef sztabu głównego gen. 
bryg, Wacław Stachiewicz. \V podró­
ży, która potrwa okolo tygodnia, to.wa­
rzyszy szefowi sztabu głównego Jego 
zastępca gen. bryg. Tadeusz Malinow­
ski oraz kilku wyższych oficerów szta­
bu głównego. 

wym. Będą wtedy wydane koperty 
w cenie 55 gr ze znaczkiem, przedsta­
wiają,cym marsz. Edwarda śmigłego­
Rydza. (w.) 

L 

Król Karol 
w Krakowie 

Kra k 6 w (PAT). JKM. król Karol 
bezpośrednio. po przybyciu na wzgórze 
,\ awelskie złOŻYł w obecnooci Prezy­
denta R. P., wielkiego wo.jewo.dy Mi­
chała, marsz. śmigłego-Rydza, mlni ... 
strów spr. · zagr. Polski i Rumunii, mi .. 
nistra spr. woj k. oraz o.sób to.warzy­
szących obu głowom państw w podró­
ży do I{rakowa wspaniały wieniec z 
żywych kwiatów na trumnie marsz. 
Piłsudskiego. Jego Królewska Mość 
pozostał dłuższą chwilę w skupieniu u 
trumny. . 

Następnie król Karol i Prezydent 
R. P. udali siQ do katedry. W imieniu 
władz kościelnych król Rumunii i Pre­
zydent R. P. powitani zostali u wrót 
katedry przez J. E. nuncjusza apostol­
skiego msgr. Cortesi'ego w asyście 
radcy nuncjatury msgr. Pacini'ego w 
szatach kościelnych, którzy towarzy-

Z· d· I ze sobą szyli potem dostojnym gościom przy y II wa Clą zwiedzaniu katedry i grobów królew-
'V a r s z a w a. (Tel. wł.). Prz.v ul. skich. Po zwiedzeniu katedry eały 

Nowiniarskie,i odbyła się wieczorem orszak udał się do przygotowanych a­
al<ademia ku czci twórcy ruchu syjo- partamentów na Zamku Królewskim. 
nistrcznego Hercla, zorganizowana 
przez rewizjonistów. Podczas przemó- Podniesienie poselstw 
wienia rozległ się na sali brzęk tłu- do godności ambasad 
czonych szyb, a jednocześnie przez ok- Kra k ó w. (PAT). Protokół doty~ 
no rzucono blaszaną puszkę ze zapa- czą,cy podniesienia pose:stwa rumuń­
lonvm lontem, \Vśr6d zebranych wy- skiego w Warszawie i polskiego w Bu­
bucllla panika, którą, z trudem opano- kareszcie do godności ambasady: 
wano. Okazało się, że petardę rz~ci1i "Królewski rząd rumuński i rząd 
Żydzi, zebrani na ulicy, a którzy Jcd- Rzeczypospolitej w następstwie 0-
DoczeŚDie urządzili demonstrację prze- świadczel'l zawartych w przemówi e-
ciwko rewizjonistom. (w) I niach Prezydenta R. P. i JKM. króla 

f Rumunii Karola II w dn. 26 czerwca Katastro a r. b., pragnąc dać wyraz uczuciom łą-
na PrzeJ"eździe koleJ"owym ~zącym t:=tl~ szczę~.liwi.e obydwa kraje, 

Jak rówl1lez 7: raCJI sOJuszu obronnego, 
Z Mosiny telefonuje nam (ms),: który wiążąc je ściśle stał się jedną z 
Pociąg wycieczkowy Poznan podstaw zasadniczych równowagi i po-

Ludwikowo najeChał około godz. 18 lwju. euro.pejskiego, postanowiły w 
m. 30 na przejeździe kolejowym przy najkrótszym czasie podnieść poselstwo 
Szosie Poznallskiej na samochód oso- Rumunii w Warszawie i poselstwo pol­
bowy A G7GG5 (właściciel p. Wincenty skie w Bukareszcie do gOdności am­
I{ostrzewa, Poznań, Al. Marcinkow- basady. 
ski ego 12), zdążający do Poznania. - "Sporządzono w 2 egzemplarzach na 
Prowadzący samochód p. Kostrzewa Zamku wawelskim w Krakowie w dniu 
nie zauważył zbliżającego się pociągu, 30 czerwca 1937 r. 
gdyż widok był zasłonięty drzewami "Minister spraw zagI'. Rumunii 
w ogrodach. Pociąg wlokąc samochód ,,(-) Viktor Antonescu. 
około 50 m, zgruchotał go w kawałki. "Minister spraw zagr. Polski 
P. I{ostrzewa odniósł bardzo poważne ,,(-) Józef Beck." 
obrażenia zewnętrzne i wewnętrzne. 
Pierwszej pomocy udzielił mu p. dr 
Murkowski, po czym wezwane pogoto­
wie odwiozło rannego do szpitala w 
Poznaniu. 

Na przejeździe tym, gdzie brak za­
pory, nie je;;;t to pierwl:izy nieszczęśliwy 
wypadek. 

Korespondencja lotnicza 

Oświadczenie min. Antonescu 
War s z a w a. (PAT). Minister 

spraw zagranicznych Rumunii p. An­
tonescu zloż~'ł przedstawicielom prasy 
polskiej nast~pu.ią.ce oświadczenie: 

"Sojusz polsko-rumul'lski jest lo­
gicznym wynikiem głębokiej zbieżno­
ści interesów, istniejąCYCh między obu 
pal1stwami. Głębia i siła tych uczuć 

\V a r s z a w a. (Tel. wł.) Minister powszechnych, na których sojusz ten 
Poczt i Telegrafów dopuścił przy 11a- J się opiera, otrzymały wspaniały wy­
dawaniu korespondencji lo tniczej ko- raz w czasie tych niezapomnianych 
perty z papierem, których cella będzie I dni, kiedy odczuliśmy naprawdę, że 
WląC'lOllU do znaczka, tak jak to ist- oba narody staly siC jednym narodem 
niej e już w zwyklym ruchu poczto- przez związek ~vych sel~" ' 



Król Karol 
w Krakowre 

Z Bal'ba kon li j I'p,bucze ozna.lmw.1i\ przy­
jazd króla Karo la II do Krakowa, 

Kra k ó w. (PAT), Po godz. 11 J, 
K. M, król Karol II opuścił Zamek Kró­
lewski, udając się w towarzystwie Pre­
zydenta R. P., marsz. Śmigłego-Rydza 
i wielkiego woje"'od)T ks. :'1ichała, 
wraz. ze świtami, na dworzec kolejowy. 

'Yzdłuż trasy na dworzec ustawiły 
się szpalery wojska, liczne organizacje 
i związki z pocztami sztandarowymi i 
orkiestrami. oraz wielotysięczne tłumy 
publiczności, wznoszącej okrzyki na 
cześć króla i pallstwa rumUllskiego o­
raz Prezydenta R. P. 

U stó'p " ' awelu, na placu 'Vszyst­
kich Świętych, w Rynku Głównym, a 
zwłaszcza u stóp pomnika Adama Mic­
kiewicza, około Barbakanu i na placu 
przed d"'orcem główn~'m widać było 
liczne gromadki włościan w strojach 
regionalnych z różnych stron Mało­
polski. 

Po przybyciu dostojnych g~ci na 
'dworzec kolejowy kompania honorowa 
strzelców podhalańskich sprezentowa­
ła broń, a orkiestra odegrała pal'l.stwo­
wy hymn rumullski. 
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Napiętnowanie oszczerstw żydowskiej 
"Republiki" 

Sąd Apelltcyjny ::;at'wierd::;il 'wyrolr,~ ska::;u,jqcy redaktora od­
pOll'iecbiulnego ~ydotcskiej "Republiki" ::;a os::;c~erc~ą na­

paść na adtc. l~. Kotcalshiego 

Ł ó d ź, 2. 7. - Jak donosiliśmy w mierzone przeciwko Stronnictwu Na­
swoim czasie, redaktor odpowiedzial- rodowemu i jego działaczom. \V myśl 
ny żydowskiej "Republiki" Wacław przepisów prawa adw, Kowalski nie 
Smólski - niestety Polak został mógł dosięgnąć anonimowych oszczer­
s~azany przez Sąd Okręgowy w Łodzi ców żydowskich, a jedynie pociągnął 
na 3 miesiące więzienia, 500 zł grzyw- do odpowiedzialności karnej \Vacława 
n~' i ogłoszenie wyroku w czasopi- Smól ski ego. który musi pokutować za 
smach za to, iż rozsiewał oszczercze żydowskie łajdactwa. 
wieści o adw. Kowalskim pomawia- Od wyroku zasę,dz,aję,cego Smólski 
jąc go publicznie o to, że bronił fabry- odwołał się do Sądu Apelacyjnego w 
kanta Zyda przeciwko robotnikom 'Varszawie. Tak w pierwszej instancji 
polskim, że utrz~'ll1uje stosunki han- jak i w drugiej bronili go adwokaci 
dJowe z Z~'.c1ami i że bronił przed są- Żydzi. Sąd Apelacyjny w Warszawie 
dem Niemca, któnr miał wołać o w dniu wczorajszym rozpatrywał od­
przvjście Hitlera na Pomorze. wołanie i w całej rozciagłości zatwier-

Zasąclzon~l \Vacław Smólski nie by} I dził w\Tok pierwszej instancji stwier­
autorem t'-ch oszczerstw, gdyż reclak- dzają.c, iż wiadomości, zamieszczone 
torami ,.Republiki" sa Z~-dzi i oni to prze7. "Republikę", bybr zwykłym 0-

fabn-ku.ią \yszystkie łajdactwa, wy- szczerstwem. 

Sprawa Szaniawskiego 
przed Sadem Apelacyjnvm 

Oskarżony ::;ostanie pocIdany badunio'tn biegłych 
psychiatró'w 

Ł ód ź, 2. 7. - Dziś w Sędzie APe-1 Łodzi, sprawa znalazła się w począt­
lac~':inym w \Varsza\\ie znajdzie się kach rzen, ca br. VI' Sadzie Apelacvj­
sprawa Tadeusza Szaniawskiego z Ło- nrm. Rozprawa ta jednak została od­
dzi, skazanego - jak wiadomo - roczona na wniosek adw. Grochow­
przez łódzki Sąd Okręgow~r na 12 lat skiego, który domagał się dodatkowe­
więzienia za ?:abicie dwóch Żydów go zbadania stanu llmysłowego oskar­
Prz\-pominam~r, że Szaniawski w dniu żonego przez biegłyCh specjalistów: 
20 listopada ub. roku wracajac ulicę, psychiatrę i toks~'kologa. Sad przychy­
Pomorską z prac~' ?:ostał zaatakowant lił się do tego wniosku i rozprawę 
przez gromadę Ż)Tdów. 'V obronie w1a- wówczas odrocz)1ł. Na dzisiejsza roz­
snei Szaniawski wvjal rewolwer i za- prawę Szaniawski zostanie doprowa­
rzął strz·~lać. Dwóch Żydów zostało dzon~' na salę i poddany badaniom 
wó\\'rzas zabit\'ch . dwóch rann~-ch biegl~·ch. Obronę oskarżonego wnosi 
Na skutek skargi apelar~'jllej, wnic- ad\\'. Grochowski z Łodzi. 
sionei Dl"ZeZ adw. Grochowskiego z 

Gwałtowne burze nad Wieluniem i okolicą 
St)'((ty W1Inos::;C{ Tdlhacl::;ies;({t tysi~cy ~'otllch 

czasie burzy pioruny spowodowałY 
liczne pożan' w okolicy. Najwięcej 

Grad zniszczył wszystIde zasiewy 
obu wiosek. Nie ocalały żyta, owsy 
jęczmienie i oziminy, które zostały 
wycięte doszczętnie. W miejscach 
więcej zacisznych, zboża zostały po­
przetrącane tak, iż nie obiecają wyko­
rzystania ziarna. 

W czasie szalejącej burzy deszcz 
zniszczył ogródki z warzywami, jak 
również zalał kilka podwórek wiej­
skich niżej położonych. Młodszy drób 
został zatopiony, nie miał kto bronić, 
gdyż ludność w czasie tym była na 
odpuście na jednej z tych wiosek. 
Straty spowodowane na skutek szale­
jącej gradowej burzy wynoszą, według 
prowizol'ycznych obliczeń kilkadziesiąt 
tysięcy złotych, Konkretnych danych 
na razie brak. 

Zaznaczyć należy, że ludność z tych 
wiosek obciążona jest długami w Ban­
ku Rolnym, za meliorację, a długi te 
spłacano w postaci produkowania bu­
raków cukrowych. Dziś, wobec takie­
go stanu rzeczy, ludność tych wiosek 
stanęła w obliczu nędzy. tym więcej, 
iż niektórzy zboża te, które zostały 
zniszczone, ze względu na położenie 
materialne sprzedali już na pniu. 

Miarodajne czynniki winny zająć 
się tym, tworząc komitet pomocy dla 
poszkodowanych, niosąc im możliwą 
pomoc, jak również Bank Rolny wi­
nien uwzględnić raty długu za mclia. 
racje. 

Następnie król Karol II w towarzy­
stwie Prezydenta n. P" marszałka 
Śmigłego-Rrdza, i wielkiego wojewod:' 

W i e l u ń, 1. 7. Jak już podawali­
śmy w ubiegły wtorek pomiędzy go­
dziilą 11-12 w południe. przeszła 
llad \Vieluniem i okolicą g\\-ałtowna, 
częścio",o gradowa burza. połą czona z 
piorunami i ulewllym deszczem. 'V 

dotknięte na skutek silnego ~'l'adu i U-I Wskutek bul'zy i ulewy, ja}{a przeszła nad 
k\\'nego deszczu zostały WSle Kadłub Wieluniem miasto zostało zalane wodą. 
i Krzyworzeka, w odległości sześciu Na zdjęci~ fragmenty z zalanych ulic 
km od \Vielunia. Wiciunia. 

Równe obowiązki - równe prawa 

Zydzi a nasza siła obronna 
Refleksje i uwagi na t;mat wybUChu wojny 

GośC'ie l'U01m'l.,cy wjeżdżają w mury 
naJ'bal,anu. 

księcia Michała przeszedł przed fron­
tem kompanij honorowej ora7. przed 
frontem zebranych 11a pożegnanie do­
stojnych gości delegacyj oficerskich 
garnizonu krakowskiego. 

Król Karoł II i następca tronu że­
gnani serdecznie przez Prezydenta R. 
P., marszałka Śmigłego-Rydza, woje­
wodę krakowskiego Gnoiilskiego, do­
'\1\-ódcę korpusu gellerała Narbut - Łu­
cZYI1.skiego i innych dostojników pań­
stwow~-ch zajęli miejsca w wagonie 
salonowym pociągu królewskiego.­
Woj:,;ko sprezentowało broIl i przy 
d%wil)kach polskiego hymnu patlstwo­
wego pocią.g królewski, owacyjnie że-

III. 
Minęły już czasy. kiedy kiepski hu­

mor koronowanego serenissimusa ił. la 
Hohenzollern albo innego Holstein­
Gotorpa z bocznej linii "miłościwie 
nam panującego" Fryderyka Augusta 
XXVII, zwanego "Ognistym" - wywo­
ł~r\Yał woju Q Lippe-Detmold contt'a 
I\'oburg-Gotha. Ale, jak wykazują, 
dzieje ostatniej ,\vojn~', nawet najpo­
tężniejsi knzyni-monarchowie nic mo­
gli się listownie, ani telegraficznie po­
godZiĆ się ze sobą,. Powodem - me­
chanizm mobilizacji.. 

DzilŚ, po dwudziestu latacb, ten me­
chanizm jest równjeż skomplikowalF 
i gdy 1'ię raz ruszy - ni\.'t, żaclen roz­
kaz nie powstrzyma lawin~-, R07.pęcl 
piekielnej maszyny pl'7.ygniata swoim 
ciężarem każdego, ktoby śmiał staną.ć 
jej na drod:~e, Nazywa się: odpowie­
dzialność. Żaden polit~'k, żaden szef 
sztabu nie udźwignie w cza~ie, kiedy 
decydują, godziny i minut~·, brzemie­
nia odpowiedzialności. 

Jaures - wódz francuskich socja­
listów - 20stał zastrzelony "dla pew­
ności" w przede dniu wo.in~1 , a w in-

gnany przez zgromadzone obok toru Pociąg królewski zatrzyma się na 
kolejowego tłumy publiczności, opu- krótko w Tarnowie i Rzeszowie. 
ścil Kraków, udajQ.c się w drogę po- Pociągiem królewskim wyjechali 
wrotną do Rumunii. I również z Krakowa gen. Fabn'ry oraz 

Uroczystość l)Ożegnania odbyła się I wojewoda krakowski Gnoil'lski do gra-
przy pięknej słonecznej pogodzie. a nic woje,yódzŁwa 

nych paIlst wach ni ",którzy ludzie zgi­
nQli bez wieści. ° tvm wie na przykład 
- niejaki pan Blum. On to sobie bar­
dzo dokładnie przypomina ... A tym­
czasem są. dzisiaj u nas jeszcze niektó­
rzy osobnicy, którz~r nie zdają sobie 
spra wy z bardzo wielu rzeczy.,. 

Pl'z~' szła wojna .- to przede wszyst­
kim zni1'y.f'zenie materialne i zmiaż­
dżenie ps.vr:hiczne przeciwnika. Naród, 
któr~r w chwili napadu nie zdobędzie 
się na opór duchowy - jeSt bezbron­
ny, Pozostanie mu t~' lko rozpacz i zda­
nie się na laskę i niełaskę wroga. 

Nikt si(' cl7.iś nie bawi w wypo\yia­
danie \\'ojny na piśmie. To przestało 
być modne. \Ysz~'stkie plany mobiliza­
cyjne potęg świata polega,ja na zasko­
czeniu przeciwnika, na nagłym, nie­
spodziewanym uderzeniu. spadaję.cym 
jak piorun z jasnego nieba. 'Właśnie z 
nieba, g-clrr. bombardowe e1'kaclry nie 
mają, czasu na długie ceregiele. Pierw­
sze natarcie zostanie skierowane na 
mózg i kręg'osłup przeciwnika: cen­
tralI) \"ładz paJ1stwowycb, stolicę i 
miasta, OŚl'Odki władz i aparatu admi­
nistracyjno-wojskowego. Naród, l\tóry 
w takim czasie zostanie pozba\viony 
silnego i pewnego siebie kierownictwa. 
nie może, nie potrafi, nie jest zdolen 
po prostu 7.dobyć się na opór. 

Czyż tłum, oszalały z przerażenia, 
w straszliwym huraganie potwornych 
pocisków zdolny jest do oporu? A kto 
sieje pani.kę? Kto podnOSi gwałt i la-

ment, kto pierwszy rzuca się do 'Q­
cieczki i kto, kto .w takiej chwili po­
myśli o ojczyźnie, o obronie własnej 
ziemi? 

Na to jest krótka odpowiedź: żol. 
nierski naród polski. 

Ale nie ci, którzy pasożytują na 
rdzennych pniach wszystkich naro­
dów, nie S7.czep, dla którego pojęcie 
ojczyzny jest czymś nieznanym: ko­
czowniczy. in terllacj onalny szczep 
wiecznych wędrowników, pośredni-
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ninieiszym komunikuie. że został już 
wypuszczony na rynek orzeźwiający 

napój zdrowotny 

KEFIR 

I 
W detalicznej sprzedaży po 20 gr butelka. I 
Polecamy nadal znane nasze produkty: 

mleko pełnotłuste 

~---------------------------ków, handlarzy i spekulantów,. hodu. 
jących hasla nienawiści, fałszu i nie­
prawości. 

Przed trzema lat~' pułk kawalerii 
w Suwałkach zarzą.dził próbne ćwi· 
czenie mobilizacyjne. W koszarach 
stawiło się kilkuset powołanych roz­
kazami rezerwistów, załadowano po. 
ciąg i wyruszono do odległego o kilka 
stacyj Augustov,'a. Teg'o samego dnia 
wszystl,ie hanki w Suwałkach zostały; 



obI QŹOlHl przez wyjqce tłumy Żydów, 
domagająco Rię zwrotu swoich kuplta­
łów i oszcz~c1nośc i, 'Vy. tarczyło ZWy­
kłe ćwiczenie, abv rzucić w tłum fał­
szywą włeść o mObilizacji i p9.nlka 
ogal'111,11a tłumy. Jakie? - ŻYdoWRl,jł\ ... 

Ale panika, rozpoczęta przez Żr­
dów, ogarnęla ,krótce cale miasto. 
Czy 10 w~·> tal'czs? 

Nie. Nie wy. tlll'Czy, Rdrż był to od­
OSobIliony wypadek j nikt nie zdQb~' l 
się na przeciwcblałlmlo. Alo wpflłnle 
wystarcz~' , aby zrozumieć, co Rię bo­
dzie dzialo w nasz\' ch zabodzonych 
miastach i miaR teczkach, ",Śród któ­
rych ludność obca - bo nie polska -
stanowi nieraz 90 pet mieszkańców. 
I jeszcze jedno: Czy panika, wywołan 
sztucznie przez płatnych agentów, zor­
ganizowana panika, to jest spełnienie 
swego obo\\'iąku przez obywateli kraju 
w czaRie wojny? Boć to jest jasnym 
dla każdego, Ido jako tako orientujA 
się, jak bQdzie wyglądała woina nO\"o­
czesna i zna metody propag-andy nie. 
przyjacielskioj, że ,,,łaśnie taka pani­
ka, rozs iewanie kłamliwych wieści, 
wyolbrz~-mianie Chwilowej porazki do 
rozmiarów klęski - oto, czym się będą, 
z{ljmowali nasi "rasowie"... kuz~'ni 
ablsY{lSCY ... 

----~~a .. __ --____ ~ __ ~ 

Zbiórka odpadków 
L ó d ź. (Tel. \VI.) Zostało tu dpra­

wione, staraniem sodalicji inteligencji 
męskiej, w katedrze łódzkiej naboień. 
stwo na intencję powrotu do zdrowia 
l;:s. metropolity Sapiehr. N al)Qżeń two 
zgromadziło tłumy wiel'nroh i szereg 
organizacyj katolickich ze Slztandara­
mi. Msz~ ŚW. odpraw ił probofizcZ l~s. 
prałat Cel'łll'Z, 

Po nabożellstwie tłumy wiernych 
manifestowaJ ,\' przed kate(lrą i na uL 
Piotrkowskie ,j na cześć h. Metropolity 
i wznosiły okrzyki przeciwko Żydom, 
mąsonerii oraz komun izmowI. 

Gdy manifestanci znaleźll sil,) przy 
zbiegu Piotrkowskiej i Głównej, nad­
jechało kilka samochodów z polic)fJ, 
która ?ll.czQła l'OzpJ'aszać zgromllcl7,o-
n) ch przy pomocy pałfIk gumowych. 

I(ilka osób zostalo ranIonych, 

Nominacje I przesunl cia 
War z a w u. (Tel, wł,). Mlni"ter 

spraw ' wewnętrznych mianował na­
czelni1dem wydziału społoczno-poll­
tycznego p, Mieczy. ława Sleal kiego. 

Pra . a warszawska podaje, że opec. 
ny pod. ekretarz stanu min, spraw 
zagr. p. Szembek obejmie stanowisIw 
ambasadora R, P. przy Watykanie, 

Dyrel<torem depal'taJIlentu wyznań 
w ministerstwie W. R. i O. P, ma zo­
stać - jak donOSiliśmy - dr Janu 'z 
Woliński, który został już delegowany 
}Jrzez ministra \V. R. i O. P. de prze­
prowadzenia rozmów z ks. kard. Hlon­
dem. 

Również prasa podaje wiadomość, 
że płk Kowalewski ma być w najbliż­
szym eza ie mianowany podsekreta~ 
rzem stanu w Prezydium Rady Mini­
sh-ów, zachowując swoje dotychczaso­
we funkcje w "OZN." 

'Na o~asie 

Uposażenia i emerytury 
państwowe 

Ministerstwo skarbu opracowuje 
nową, ustawę uposażeniową. praeowni­
ków pa!,stwowych. 

Tygodnik urzędniezy "Jedność" po­
daje następujące szczegóły o przygoto­
wywanej ustawie: 

"PrzC'de w zystl~im obecne pobory majl\ 
ulec zasadnIczej przebudowie w tym kith 
l'ullku, Ż~ pobol'y zasadnIcze ulegną !jal­
szej red ukcji, przy równoczesnym zastogo)­
,"aniu pewnych dodatków, które w su~iCl 
z poborami zasaclniczy~i dadzą kwotę nie­
co W~' Ż S 7.q od obecnych. 

"Dodath te jC'dnak nie będą brane 'Y ra­
chubę przy PI'I':cjściu W stan spoczynku, 
tj . na emel'yturę. 

.. f)otychcw>lowV podRtek "specjalny'" 
ma hyć zni<>Riony, ale w miejsce jfll{O mn 
być wprownd7.ony dodate1:, tak jak to by lo 
przed ,,1'e[orl11f\ jędrzejewiczowską". 

.,.leż e li chodzi o ustawę emerytalną. to 
clrkrrt rmrrvtalny ze zmiilnami, wprO'l\'a­
dzon~'mi przez PLls!a Ostarina, wejdzie 
w całoś r i. 

,.:::prawa jednn!{ komplikuje się bardw 
powożnir, "dyź artykuł 25 będzie przez 
Senat hezwzględnie zwalczany, podczas 
gdy czrnni l\l ministerstwa skarbu nie chc<I 
c,:i niego odstl1pić." 

Strona 1 ORĘbOWNlK, soboŁa, dnia S lip ell 1033'1' NUl\'Ier HI) 

Brawo narodowe Skołniki! 
lmpo'llujqoe ~ebl'anie ob'wodo 'we S. N. - Akoja odżydlłienio­

wa - Polskie plaoówld handlowe 

I( o ń s k i e, 1. 7, We wtorek, dnia zakończono odśpiewaniem "Hymnu 
29 czerwca w Skot.nikach pow. konec- Młodych". 
kiego odbyło się zebranie obwodowe Na terenie Skotnik z chwilą podję­
S. N., na które przybyli członkowie z 6 cia pracy w Obozie Narodowym przez 
kół S. N. społeczellstwo polskie, wiele zmieniło 

Po zdaniu l'aportu pow. kierowni- się na lepsze. W krótkim czasie ze 
kowi organizacyjnemu z Końskich, re- Skotnik wyemigrowało 7 rodzin ży-
1erat o destrUktywnej działalności dowskich. J(ilka nieruchomości z rąk 
związków klasowych wygło ił p. Fran- żydowskich przeszło w ręce polskie. 
ciszek Chudy, kierownik obwodowy \V Skotntkach powstały na miejsce 
S. N. Jako drugi przemawiał Mieczy. żydowskich polskie sklepy, Ostatnio 
law Brzuchania z I{ońskich, który w została uruchomiona pols,ka piekarnia. 

swoim referacie omówił aktualne za. Okoliczna młodzież zajmuje się han­
gadnienia polityczne i gospodarcze. Go- dlern domokrążnym. Z chwilą gdy w 
dzinny referat prelegenta z Końskich Skoinikach zostaną zaprowadzone jar­
pył kilkakl'otnie przerywany burzą o- marki, Polacy będą mogli jeszcze za­
klasków. I kładać polskie placówki handlowe i 

Po załatwieniu całego sz~regu spraw rzemieślnicze. 
organizacyjnych, imponujące zebranie Bierzcie przykład ze Skotnik, B. 

Niesłvchany skandal w Lipnie 
Polskie dzieci musiały si .. modlić według iydowskich fQp-

. mułek .•• 
Wa r s z a w a (Tel. wI.) Przed są- IJolskiego wiele pozostawiały do ży­

dem w Lipnie toczył się proces prze- c~enia. 
ciwko p. Balc€l'\w'wi, który w kwiet- Zal'zutom tym zaprzeczył kie1'Ow­
rtiu rb. wystąpił na zebraniu koła ro- uik szkoły p. Winnicki, który następ­
clzicielskiego pod adresem kierowpic- nie wytoczył proces kal·ny. Rozprawa 
twa miejscowej szkOły z zarzutem, iż odbyła się przy drzwiach zamknię­
toleruje jako wychowawczynię klasy tych, za którymi tłoczyły się tłumy 
V.ej nauczycielkę Zydówkę, Federma- I,ubliczności, zarówno chrześcijańskiej 
nÓWHę. Nauczyciell~a ta nakal\ywała jak i żydowskiej, W wyniku ro~pra­
elzieciom katolic1):jm - stanowiącym Y. y są.d ogłosił wyrok uniewinniający 
więks~ość w srl.kole - modlić siC we- p. Balcerka. podkreślaję,c, że p. Bal­
dług fOl'mułelt mojżel<Z{)wych, podczas cHek zarzuty swoje udowodnił. 
zaś świąt żydowskich, dzieci katolic- Opinia Lipna oczekuje, 'Że władze 
ki6 rl.ujQó s7.kolnych nie miały, a krzyż s ~'kolne wyciągną. stąd odpowiednie 
prze~ nie zawieszony w klasie był I konsekwencje zarówno wobec kierow­
za6jmowany podczas naul(.j religii ży. pika zkoły jak i naUCZYCielki Feder­
(:owskiej. Również wykłady Feder- manównr. 
manówny z zakresu historii .ię?yka 

Średniowieczne freski Uj Warcie 
Nttjll;e./~niejsNe w Polso~ ~not1J 'llIy rolinne - d~ielo artysty­

~akołłnika 

\V a r t a, 1. 7. - Nieda\Y110 temu 
pisaliśmy już o odkn' ciu fresków z 
:VI w. w kla;;ztorze 00. bernardynów, 
Obecnie z pod warstwy wapna, 'a po­
tem trnku, zostały odsłonięte prze­
plękilf! malowidła, o niespotykanym. 
u nas char,al~tpl'ze j uroku. Autorem 
jest prawdopOdObnie mnich, który 
PI'ÓCZ l11"IOwallia fresków posiadał u· 
miejętność ilumino\"ania książek; 
charalder bardzo bogatej iluminacji 
posiadają: Chrystus. siedzl;lcv z mni­
chami oraz dwie trrTlt~'kowe tablice 
napisów laciJlskich o charakterystycz­
nych literach gotyckiCh. Przepiękną 
je t Mal'ia z dziecię.tkiem, w otoczeniu 
ąniołów i mnichów, umieszczona nar'! 
drzwiami pod sklepieniem. Sklepienie 
z.d to .. MeistOl:sttlck" o niespotrka­
ny11'l. bogactwie rysunku; asymetrycz­
ne mot~·wy roślinne, fantastycznie po­
wi!}zane, czaruJI). harmonijną, barwą.. 
Można zaryz~'kować twierdzenie, że 
jest to najpiękniejszy motyw, jaki 
znamy z tych czasów w Polsce. 

Doniosłość Odkrycia potwierdza pie­
tyzm, z jal~im odno!"i się konserwator 
p. T. Sawicki do odklTtych dzieł, na-

znacza.ią.c na jesień konferencję w 
\Varcie z udziałem prof. Rutkowskie­
go - z\lllkomitego renowatora, 1I1Z. 
Daneckiego oraz art. maJ. l\1i/ldalskie­
go: wówczas zOE\tanie omówiony szcze­
gółowy plan dalszej pracy, Przy tym 
nasuwa się pytanie, co będzie z dal~ 
szymi fpo kami, które znajduj;), $ię w 
obl'ehia lizf)i tala d la umysłowo cho­
rych? 
. Nadmienić należy, że lwia część 
zab~'tko\\'ego klasztoru jest zajęta 
przez szpital (jeszcze od czasów mo­
sI ewsl<ich) i tam dokon~'wuje się 
Przeróbek bez brania w rachubę war­
tości arty. trcznej i zabrtkowej objek­
tu. Należ~T przrpuszczać, że pozostałe 
freski zostanI). drogI). prawnę. ochronio­
ne, ewentualnie oddane z powrotem 
zakonowi, który z pietyzmem, jakim 
otacza z.ab~'tki kultury w obecnych 
swych murach, otoczy i tamte należną. 
opiel<ę" by bezcenne "stucca lustra" 
czarowały znawców, uczyły artyst6w, 
a ciekawemu mówiły o minionych 
wiekach, które zlotymi zwano. 

ZYGMUNT ĄNDRYCBIEWICZ, 
art. maJ. 

Przed spotkaniem Polska Rumunia 
PrzYj;j'otowani;t ł(ld?kich wladz pilkar­

fIliich do ID ięcJZYPtll1st wowPgo Rpot~ania 
1'01 l,a ~ HUn1unia, ?oR(ały jU1; 7,akoilc7.o­
nr. Stadion LKS-u, na. którym odbędą się 
powyższe zawody będzie mógl po powiQl;:­
sr.eniu ilotici sicdzf\cych miejsc pomieścić 
około 30.000 osób. Organizatorzy chca, na­
dt\ć zawodom Ul'oczysty charakter i po-
tan owili sta(~ ion bogato udcl-orowuć, 

przy czym trybuny b~dą przybrane cho­
rągiewkami o barwach polskich i rumuń­
sl{~ch. Zainteresowanie spotltaniem do­
chodzi do punl{tu lwIminacyjnogo i juź 
po ukazilnill Rię pil'rw~zych afiszów (sto­

3 kierowników. Na dworcu go~ci Ill'7.ywl­
tl\ją: pre?ydium łódzl,icn wlauz piłkar­
;'kich, przoc!stawicil>la OkI'. Urzędu \~'ych. 
Fiz. ctzionnilwrZ(J sportQwi j in. Z dwor­
ca Rumuni udadzą się do Gl'anct-IIotC' I li, 
gdzie zamieszkają na czas pobytu w na­
szym mieście!. W Grand-Hotelu również 
zamIeszkają ocl soboty zawodnicy polscy. 

A zatem, według tych pogłost>k, no- sunlqnvo (t ość pM-no), zac7.l)ly napływać 
sp/ki zamówiell na bilety z różnych stron wa ustawa uposażeniowa obniży pollo- kraju. 

.Po remisowym spoH.aniu Z6 S7.wecjl\ 
7.wiqzek rumullsl;j postanowi! zmienić 
nieco sklad swcj reprezentacji, !l. miano­
wicie tych graczy. którzy ze Szwecją wy· 
padli nie bard?O korzystnie. Ja)_ się do­
wiadujL'my Rkloc1 nUIT)l,lllii br.d?io noJ­
silniejRzy. n~d7.ie się on opiC'J'ał na za­
wodnikach rutynownnych, l,tól'zy wiC'lo· 
krotnic bronili barw pailstwa w spotl;:a­
niach międzypaństwowych. J{ilku gra­
czy występowało już przeciwko Polsce, 1\ 

mianowicie: w roku 1931 w Warszawie 

ry i zmnif'j szy widoki .~meryt~ln8, a W (lniu dzisiejszym o godz. 11.52 przy· 
ustawa emerytalna przeJsć mUSI przez .Ie~dżają do Łodzi na dworzec kaliski pił­
tiężką i wątpliwą co do wyniku walkę. I karze rumUllscy. Przyjedzie 17 graczy i 

Prezes Sol~olstwa Polskiego pIk Arciszew­
ski w towarzystwie gen. Berbeckiego słu­
cha.ja, uroczystoj mszy ŚW., odprawionej 
na intencję Jubileuszowego Zlotu Soko­
łów przez J. E. ks. biskupa Adamskiego. 

(2:3) Burger, Albumi Gavaci. w roku 1932 
w Bukareszcie (5:0), Burger i Albu, w ro­
ku 1931: we Lwowie (3:3), Albu, Sfera, Bo­
bai i Gavaci, w roku 1935 w Bukareszcie 
(1:4), Sfera, Albu i Dobai. Przed tym Pol­
ska grała z Rumunią jeszcze trzykrotnie: 
w roku 1922 w Czerniowcach 1:1, w 1923 
we Lwowie 1:1 i w roku 1927 w Bukaresz­
cie 3 :3. 

Po zawodach odbędzIe się w salonach 
Grand-Hotelu wielki bankiet. Rumuni 
wyjada, z Łodzi w poniedziałek 5 lipca o 
godz. 8.52. Zawody sędziować będzie Ju­
gosłowianin p. Rlug, sędziami liniowymi 
będą pp. Sznajder z Krakowa i Wardęsz­
kiewicz z :f.odzi. Same zawody rozpoczna, 
się o godz. 18. Na spotl{anie to zjadą z 
Warszawy przedstawiciele władz piłkar­
skich, pallstwowych, komunalnych i wo-j-
kowych, jak również wiele sportowców. 

Pomimo iż ilość miejSC na stadionie 
sportowym ŁKS została znacznie powięk­
szona popyt na bilety jest ogromny. Za­
znaczyć przy tym nale~y, że miejsca na 
trybuny zostały w przedsprzedaży już 
całkowicie sprzedane. 

Jędrzejowska w finale! . 
L o n d y n. (Tel. wł.). Przy pięknej 

pogodzie i wobec wypełnionych- 0.0 o­
statniego miejsca publicznością. try­
bun, odbyły się w czwartek w Wimble­
donie dalsze spotkania w grach: poje­
dyńczej pań, podwójnej panów i w grze 
mieszanej. 

Do półIinału gry pojedyńczej pań 
stanęła Jadzia Jędrzejowska przeciw­
ko Amerykance Marble. Po ciekawej 
grze wygrała Polka w stosunku 7:5, 
2:6, 6:3. W finale, który odbędzie się 
w sobotę, Jędrzejowska spotka się z b. 
mIstrzynią Wimbledonu, Dorothy 
Round, która łatwo pokonała mi$trzy­
nię Francji - l\fathieu 6:4, 6:0. 

Ogólnie, co do rezultatu finałowego 
spotkania, przewiduje się grę wyrów­
naną, chiocaż pisma 10ndYllskie dają. 
w.ięcej szans Angielce. 

W grze mieszanej Jędrzejowska 
wspólnie z Amerylmnine.m Mako za­
kwalifikowała się do pólfinału, zwycię­
żają.c parę Henrotin-Bernard. 

W półfinałach gry pojedYllczej pa­
nów spotka;1 siQ Hughes i Tul<ey (An.) 
z Czechami Hecht i Menzel. \V dru­
giej grze zaś l\fako i Buclge z Niemca­
mi Cramm i HenkeI. 

Ciężka atletyka 
Zmiany w zarządzie L, O. Z. A. Jak się 

dowiadujemy w zarządzie łódzkich władz 
atletycznych zajdą zmiany na stanowisku 
kapitana związkowego. l\Iianowicie o­
puszcza Łódź na Rtnle przenosząc się do 
Częstochowy p. Szuclziński, który przez 
10 lat sprawował funkcje moralnego wy­
chowawcy świata atletyczllego ł.odzi, 
przyczyniając s i ę w znacznym stopniu do 
podniesienia poziomu w t ej dziedzinie 
sportu. 

Kolarstwo 
Wyścig jubileuszowy L. T. K. W dniu 

2~) lillCa ocllH:dzie si ę na uy.tnn sic 100 km 
7,(' . stnl'Łem na Kl'Zywiu ogólnopolski wy­
śC Ig szoso"'y o nagrodę jubileuszową z 
okazji 50-lecin ł.ó cl zkiego Towarzystwa 
}(olorskiego. Towarzystwa i 1,lubv ' zrze­
szo~e. w PZTK majf\ 'prawo zgln szać naj­
wy)l;r.l dWIe drużyny, zlożone z czterech 
za \~· odnil~ów. przy czym t rZC'J11 pirr\\'szym 
zah~z~ SIę czas do ogólnri klasyfi]<ac.1i. 
WySClg o ,nagrodę juhileu!'<zowa rozgry­
wany będzJe w latach 1937, 8 i D, zaś na­
grodę zdohędzie na właRność ta drużyna. 
l't6m \y ciq~u w)'micnionyrll lat oRin.gnie 
w Rl1~lr nn.llep~7.y C7.aR. Zglo<;zl'nia do 
wyścig-u pl'zyjmuj e sC'krrtnrint Ł. T. K ul. 
Wólczm'lska l :JD do dnia :?2 lipca. Wpi­
sowe (Od drużyny 10 zl) po uskutecznie­
niu zgłoszenia, należy przysłać pod aclrc.: 
Paweł Kermen, Przyjazd 58 (Elcl,tro\\·niaJ. 
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Finansowy 
i gospodarczy 
kryzys Francii 

Od ;2 tygodrli Francja żyje pod zna­
kiem przB.'ilenia, którego politycznym 
w)"razem b~-Io ustąpienia gabinetu 
Leona Bluma, wyrazem zaś finansowo­
gospodarcz)'m są rozgrywają.ce się o­
becnie wydarzenia \V Paryżu. 

Ostre stadium przesilenia gospo­
darczego zal:zęło się okolo 15 czerwca, 
" rll\\ilą.. podania się do dymisji prof. 
:łlsta. dyrektora J. Rueffa i dyr. Uau­
doilla, którzy wycofali się z komitetu 
funduszu waluto\\ ego uzasadniając 
lłWą decyzję stwierdzeniem, iż rząd 
Bluma nie trzymał się ich rad i zale­
cel'! \V dziedzinie polit.,'ki finan&owej. 
Dymisja znanych i cieszacych Slę du­
żym zaufalJiem ekonomistów wv,,,ola­
ła uzasadnione zaniepokojenie ~połe­
czeilst\\ a. tym bardziej, że ró',~ nleż i 
inni eksperci nie szczędzili słów pne­
strolti. Tak np. \V •• Journal des Fin'ln­
ce" prof. Gaston Jeze ocenił bardzo 
poważ n ie !;);tuacj ę kraju twierclz<~c, iż 
szerokie. koła finansowe obaWiaj/). się, 
aby Franc.ia nie stanęła w obliczu kry­
Z~'su o takiej rozpiętości. iakim b)'ł 
krrz~'s franka w roku 19~o. Kryzys 
Obecny prz~rbrałby Jednak - wedlug 
prof. Jeze'a - o tyle skomplikowany 
obrót. że wó,vczas srtuacja gospodar­
rza poszczególn~'ch osób prywatnych 
była pomrślna w przeciwiel1stwie do 
złej srtuacji finansowej państwa, pod­
czas gdy dziś źle się prz~jstawia za­
równo położenie finansowe pańs~wa, 
jak i obywateli. 

Tak jest w rzecz,wLłoś::i. Prze­
\\'id,,'wania prof. Jeze'a sprawdzają się. 
hl'~'z~'s, jakiego jesteśmy świadkami, 
jest niewątpliwie "dziełem" rządu Blu­
ma i wynikiem jego zgubne.i polityki. 
Dzisiejszy kryzys nazwać więc można 
- jak to uczynił b. min. Abel Gardey 
- .. la revanche des faits'" tj. rewan-
7em rzecz~' wistości, zemstą. praw eko­
nomiczn.,·ch nad ignorallcj~ i doktry­
ner!"twem radykałów i soc.ialistów, 

Eksperyment gospodarczy Bluma 
zakOJ1cz~'ł się całkowitym niepow{)dze­
niem. Na cZ~'m on polegał? 

lcleq przewodni? życ1owskie~o pre­
miera Francji był zamiar zwiększenia 
sth- nabywczej ludności w celu "na­
krĘ'cenia" w ten sposób koniunktury, 
tj. oż)-wienia produkcj1 i obrotów. 
Rzą.d Bluma zacz:,.ł od "rewindykacyj 
socjalnych", spowodował podniesienie 
płac, wprowadził różne inowacje so­
cjalne itd. Równocześnie jednak gwał­
townie bronił się przechyko dewalu­
acJi franka, jako zamachowi na pa­
ziom płac. 

Po podniesieniu płac nastą.piła -
bo nastąpić musiała - zwyżka cen, 
a wskutek tego siła nabywcza ludno­
ści wcale nie wzrosła, natomiast 110-
gOdr.inny t,\'dzień pracy znacwie 
zmniejszył tempo wyt\,.'órczości. Rów­
nocześnie nasilenie stl'ajków, aktów 
~waltu i teroru stosowanego przez syn­
dykaty komunist."czne przyniosło głC­
boki kryz~'s zaufania. Kapitały zaczę­
I~r uciekać z Francji. I nie tylko ka­
pitały, bo nawet szerep; fabryk prze­
niesiono zagranicę, pragną.c uniknl:lć 
samowoli sYFłdykatów i stanu ustawi. 
cznej niepewności, 

Że tego rodzaju pol i t~'ka mm,jała 
fatalnie oddziałać na walutę i na bud­
żet, .iest rzeczą. dostatecmie ocz~-wistą· 
"-rstarczy stwierdzić. że ogólny nie­
dobór skarhowy w~ niósł za I kwartał 
- 10 miliardów franków, a za caly o­
kre'5 roczny osi,),~nqłbv zapewne, zda­
niem rzeczoznawców, zawrotną. wyso­
kośr 1.0 miliardów franków ... 

Widząc fiasko swef:\'o programu 
Blum zapragną.ł ratować swoje .. dzie­
ło" przy uż~ ciu bliże.i nieokreślonych 
drakol'll'kich środków zaradczHh i za­
Żądał od parlamentu pełnomocnictw 
d~'ktatol'l'kicb. Senat - czynnik roz­
wagi - odmówił Blul1lowi votum zau­
fania, ze słusz.nego wychodzą.c zaloż€'­
nia, że nie można "' ~'pol'ażać w bl'ot1 
tak niebezpieczną. winowajco fataln."ch 
~tosunków, jakie ,'\ e Fl'ancjl zapano­
wał\'. 

Tak '\'irc ck:,:pen'ment "frontu lu­
cłowego" zakOl'l('z~.1 się calko",it~ 111 nie­
powodzeniem. Bzą. r1 Bll1ma ustąpił. 
Powstal)' iednal\ :;,kutki blull1o\\skiej 
gosr·odarkJ. 

Ko"~- rząd p. Karnila Chautpmps 
nie wlde rózl1i sie od poprzedniego 
gabinetu; p. Blum 'Pla~tule w nim god­
ność zastępcy premIera. Nie dziwi nas 
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zbytnio, że p, Chautemps, otoczywszy I wiem na tę drogę· 
się takimi towarzysr.ami pracy nie zdo- Czy jednak dewaluacja doprowadz: 
łał pl'z~'wrócić zaufania w kraju i nie do trwałego uzdrowienia stosunków 
zażegnał kryzy~u. gospodarczych Francji? Obawiamy 

\V obecnej chwili Francja w dzie- się, że nie Położenie bowiem go-
dzinie polit~-ki finansowo - gospodar- spodarcze jest wynikiem nie tylko od­
czej ma do wyboru dWIe drogi: def1a- dzialywall ekonomicznych. ale i poza­
cję względn ie dewaluację. Pierwsza gospodarCZYCh, przede wszystkim poli­
droga, nienni~rnie ucią.żliwa, wyma- tycznych. A w dziedzinie politycznej 
gająca wielkich ofiar ze strony całego rząd p. Kamila Chautemps, jak już 
społeczellstwa, wydaje się prakt~'czni!? wspomnieliśmy - nie wiele różnią.cy 
wrklurzoną. Pozostaje więc dewalu- si~ od poprzedniego gabinetu - zape­
acja. Tak się ter. stało. Nowy mini- wne nie będzie tym odnowicielem . .ia­
ster skarbu p. Bonnet.. wkroczył bo- kiego nasza sojuszniczka potrzebuje. 

W~bu[h bomby W Otwotku 
Znistw:~:ony ~ost(ll sl-d(Hl ~ydotvsld - Zajścia (tntyiydou'skie 

UJ lJowiecie rado.,ns~c~aJtskirl't 
War s z a 'w a (Tel. wI.) 'We wtor€k 

o g. 12 w nocy w jeclnym ze sklepi­
ków żydowskich przy ul. ,\ndriollego 
w Otwocku wybuchła petarda, która, 
jak ustaliło pierwiastko\\'e dochodze­
nie policyjne, podlożona była prawdo­
podobnie pod podł{)gą i zaopatrzona w 
8utomat zegarowy. 

Bomba zniszczyła całkowicie sklep 
i wszystkie towary. wartości około 6 
trs ięcy zlot~·cl1. 

Żadnych ofial' w ludziacb nie ma. 
Hzecz Charakterystyczna. że wła­

ścicielka sklepu, mie~zk&jąca w tym 
samym domu, n ie słyszała zupełnie 
wybuchu. a zbudziła się dopiero wsku­
ttk rozchodzącego si~ swędu. 

Do Otwocka przybyli przedstawi­
ciele wladz bezpieczel'1stwa dla prze­
prowadzenia dochodell. 

V,T GidIach, pow. radomszczańskie­
go podczas jarmarku pomiędzy ludno­
ścią chrześcijal'1ską a żydO\vską do­
szło do zajść antyżydowskich, w wy­
nik u których wybito kilkadziesią.t 
szyb w sklepach żydowskiCh, przy 
czym pobi to kilkunastu bardziej agre­
sy\\'ll~'cb Żydów. 

Podoblle zajŚCia miały również 
miejsce w Pławnie, pow. radom­
szczallskiego, gdzie na odbywający się 
jarmark w ogóle nie dopuszczono kup­
l:ÓW żydowskich. 

Krwawa tragedia małżeńska 
JIo..~ cie.itko 'ranił siekie'rq swoją um.yslowo chorą iO'l",ę 

Z a w i e l' c i e, 1. 7. Dom fabryki I udał się o godz. 9 rano do zawierckie­
Berndta tzw. "Koszary" w Zawierciu go przytułku, gdzie z braku innego 
(ul. G?r.nośląska 5!), b.Ył w, dniu 30 ub. lIIiejsca Sikol'owa czasowo pl'zebywa­
m. 1l1lejSl:em mroząceJ w zyłach krew ła - i kategorycznie zażą.dał pozwole­
z~ro?ni, jakiej dopuścił si~ niej. Al~tO- flia na zabranie żony. Po przybyciu z 
llJ Slkora (lat :l7) na osobie swej umy- małżonką do domu, wyprosił z mie­
sl?\Yo. chon~j ,żony, 25-1etniej Marian- sz_kania domowników. a :,:am zamknął 
me ?lkorowej. się, aby SkOI'!CZYĆ z ŻOllą., która, nie 

Slkorowa od 3 l~t ch.or:a na umyśle, z'lają.c sobie sprawy z sytuacji, sie­
była dla swego męza Clęzal'em, wsku- działa spokojnie na łóżku. 
te~ s~ej .nieszczęśli~,·e.i r cho]'oby~ me . Zbl:odniczy mąż d{)bYł ciężkiej sie­
daJ~ceJ Slę w~7Ie('zyc. Za leczel1la w klery l uderzYł nią ubucbcm dwukrot­
S7.pl.tala?h ~n~z musiał placić zobowią- nie w glowę. Gdy żona zalana krwią, 
z~ll1a p.lel1Ję7:ne, co prz~' Wyc)lOwywa- padla na ziemię, Sikora, są.dząc, że 0-

my 2 nJeletl1lch iwyrh dzieci, b~'ło dla fiara jego zbrodni nie żyje. zatelefono­
S~kory n.iezmicrnie UCiążliwym. Zara- wal z portierni pob(i~kicj fabn'ki 
bla.ł on Jak<:> r~botnik w jClh:ej. z f;;t- "F erl'ltll1 " na policję. oŚ";iadczafąc: 
br~ k w ZawlerclU tak sk1'om11le, ze me ,,?abiłem S\\'ą żonę"". 
TI:ogł wydatkom podołać w żaden 1"po- Sikorowa w słanie b. ciężkim zo­
s~b na ut.l'~ymaJ1ie I'odziny i za lecze- ~tala odwicziona do szpitala Ubez. 
me choreJ zony. Społ. w Zawierciu. 

Sikora nie mo!,ąc pogodzić się z PrUbyła policja zabrala okrwawio-
:~sem 8\'\'oim, . P.owziął szalony plan ną. siekierę i zbrodniczego męża are­
Ze ładzem.a swej zony. 5ztowala. o!"adzając go w areszcie 

,y .dlllU 30 ub. m. po upl'zednim l{:jejskim do dy::=pozycji sądu. (k) 
.... \TPIClU pe,""nej ilości wódki, Sikora 

Aresztowanie narodowców 
w Zakopanem 

Z a k o p a n e. (Tel. wł.). '" zwiąr.ku 
z . \Y~'b.u('h€'m petard w ,.Hagaz)' ni9 
Moc!" Znla Stilla oraz w ż~'dowskicj 
firmie "Tunsla" ",ladze dolwnałv are­
sztowania pp. Witolda Podgórskiego, 
kierownika S. N. w Zakopanem, oraz 
dwu dalsn'ch członków S. N. pp 
Bolesława Kas))l'zrka i Józefa Becka. 
Areszto\\'an)'ch przewieziono podohno 
do K O'Yego Są.,cza. 

Jak nas informują., gody nastą.pił 
wrbuch pet.ard, aresztowani pozosta­
wali na posterunku P. P. Aresztowa-

nia w~r,"ołały w mieście powszechne 
zclzi,,·ienie. 

Pociąg zabił dziewczynkę 
i krowę 

M a k ó \V Poclhalmiski. 1. 7. - 10-
letnia dzie,\'czynl,a Stanal'zkówna Zo­
fia pasła krowę prz~7 torze kOlejow)' ll1 
pod Suchą. \V pewn."m momencie k['o­
\\la dostała się pod przejeżdża.iący po­
ciąg pociąga.iąc za sobą. pastuszkę. 
której pociąg obcilJ.1 obie nogi. Dziew­
czynka na skutek śmiertelnych ran 
zmarła niebawem. l{rowa została za­
bita. (hab) 

:;~ ~ ~. 

.( h"l > ~'j-!t..<.i ;,;'l 
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śp. Adam Piotrowski 
Dzielimy się z czytelnikami naszy'" 

mi bolesną. wiadomością, że w czwar­
tek w południe około godziny 1 rozstał 
się z tym światem kolega nasz po pió­
rze i pr~cy narodowej, śp. Adam Pio-. 
trowski, członek redakcji "Orędow­
nika". 

Zmarłemu Towarzyszowi pracy i 
walki ideowej poświęcimy w jutrzej­
szym numerze "Orędownika" obszer­
niejsze WSpOll1U iellie pośmiertne, uwy­
puklając Jego postać duchową. 

Po znoju, trudzie. a ostatni{) po cięż­
kim cierpieniu niech śp. Adam Pio­
trowski w zasłużonym spoczywa spo­
koju! 

Na uboczu 

Kuszenie żydów 
w Radomiu ... 

Żydow5ki komunizują.cy "Głos Po­
ranny" donosi, co następuje: 

"W Radomiu od pewnego czasu 
oenerowcy stoją przed sklcpami ży­
dowskimi i fotografują. wchodzą.cych 
do sklepów klientów-chrześcijan. co 
oczywiście wpływa ujemnie na obro. 
t.y Rzykanowanych sklepów. W zwią­
zku z tym do starosty p. Myszkow­
skiego udała się delegac.ia w 0..':;0-

bach komisarza Itminy żydowskieJ 
p. Dina oraz radnego Mojżesza Ro­
tenberga przedstawia.iąc faktyczny 
stan rzeczy i pro",ząc o interwencję· 

"Starosta przyrzekł ukrócić sa-
mowolę buszująCYCh awanturni-
ków." 
Przede wszystkim małe sprostowa­

nie. Nie oenerowcy lecz członkowie 
Stronnictwa Narodowego w Radomiu 
dokol1\'wają. zcl .ięć kupują.cych w skła­
dach żydowskich szabesgo;ów. aby 
ich w ten sposób napiętnować za zdra­
dę polskich interesów. 

Pan Rtarosta radomRki na pewno 
nie mógł przyrzekać Ż~7dom, że "ukró­
ci samowolę bURzuią.ryrh awanturni­
ków", gd~' ż po 1) nie są. to wcale awan­
turnicy. lecz świadomi swoich obo­
wiazk6w Polacv i po 2) powodowani~ 
Polaków flo ' pl'z€strzeg'ania hasła 
.,swój do l'WCI!O po swoje" nie tyll{o 
że nie staje w żarlnpj kolizji z prawem, 
lecz jest samo się przez Rię rozumie­
i~cvm ohowiazkiem olwwaŁel.a. kt61'y 
~da.ie sobie spnl.\vę z konieczności orl­
ż:vdzenia i unarodowienia handlu pol­
skiE'/1.'o. 

Że Ż,rdom zależy na unieszkodli-­
wieniu takich .. awanturników", o t~rm 
dob1'Ze wiem~' Ale to ieszcze nie do­
wód. że starosta radomski musi lwć 
orędownikiem ich materialnych inte­
resów. -

Ciągnienie dolarówek 
War s z a w a. (TeL wł) W dzisie.l-

5zym cią.gllieniu 12 t.ys. c!olarów paoło 
na. nr. 416751 , 3 tys . dol. na nr. 87G 7(0 
i U51232. (w) 

r ~KtAO MATERIAŁOW ELEKTRO ·lnnALA[Y J"YCH 
••. CEMELlN" tODZ, Piotrkowska 103 

Poleca po cenaeh burtowych wszelkie 
materiały elektro·techniczne. żarówkj 
i t. p. Tel. 267-67 

n 44807 

\\~ .?iąt,ek, w poło O ,g., 13 sprzed hotelu "Pol~nia" w Poznaniu wyruszą. kolarze biorący udzial w w~ ś~'igu "Dokoła Pol ­
:-.kl " . "o~l~zą. rl, ogę .(.10 7 e~a~u ~~znan - \'J, l.ocJ';ł-weh. (19~ km) . ~o~:yżeJl11oment z posiłku kolarzy po etapie 

SI odo'q 111 na bOISku "Sokola • po lewej: ZWj'cI~zca etapu Kallsz-Poznal1 \Yiśnic\\ ",kL 
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Wielki pożar w Wieluńskim 
Spłonęły 32 ~a,grody wiejskie 

Wi e 1 u i'l, 1, 7. - W Słupsku gm. 
Moltrskow nocy z dnia 29 na 30 ub. 
m. o godz. 22 wybuchł g-roźny pożar, 
Ogiel'l powstał w stodole sołtysa i z 
bły!'kawicznę. szybkości9- ogarnę'! są­
siednie zabudowani,a. które wkrótce 
stanęły w płomieniach . Na skutek 
wiatru ogień przenosił się cJalej ni­
szcząc ws?:ystko po drodze, Przybyłe 
straże pożarne w liczbie 14 starały się 
zlokalizować poż,ar, ahy nie dopuścić 
do dalszego zniszczenia. . 

Na skutek pożaru spłonęły 32 za-

grody wiejskie, narz~azia rQlnicze, 
kilka metrów zboża i mę.ki, kilkana­
ście tys. cegiełek torfu, kilka koni. 
krów i nierogacizny oraz cała masa 
drohiu. Pożar powstał prawdopodob­
nie na skutek nieostrożnego obchodze­
nia Rię z ogniem. 

W czasie pożaru została ciężko po­
parzona niej. 62-letnia Marc,ianna Z~T. 
chla zam. w Słupsku. Poparzoną. prze­
wiez'iono do szpitala WW. ŚwiQtych 
w Wieluniu. 

131 budynków W płomieniach 
w czasie akcji ratunkowe.] zg inąl 'wieśniak, a d 'wu ~ostalo 

cię~lw popa'I"zonych - Kilkaset sztuk bydła spłonęło 
Ł ó d Ź. 2. 7. - W kolonii Słupsko, ' Podczas ratunku mienia zginą.ł w pło­

w z,agrodzie Chrzanowskiego z nieu- mieniach 23-1etni Mikołaj Kmv,alik, 
stal onych przyczyn wybuchł pożar w a dalszych dwóch wieśniaków, Kazi­
nocy i zauważony zbyt późno rozsze- mierz Ciurak i Marian Zychla, zostali 
rzył się na 32 zagrody, z których ura- hardzo ciężko poparzeni i umieszczono 
towano jedynie częściowo 7 domów ich w szpitalu, 'WI,adze wojewódzkie 
murowanych i 4 obory. 131 dalszych zorganizowały pomoc dla rodzin po­
bud~'nków mieszkalnych i gospodar- gorzelców, pozo~tałych bez dach~ nao 
skich zostało doszczętnie zniszczonych, głową. Straty wynoszą ponad 1vO,OOO 
przy czym w zgliszcz,ach zginęło kil- złotych. "-
kaset sztuk bydła, trzody i drobiu, ~ 

" 

Początek' J(onca Komitetu Nieinterwencji 

Anglia uznaje rząd gen. Franco? 
'Nie'm ,cy nie godzą się na spra'wolvanie kontroli tylko p"'~ez 

Francję i Anglię 

B e r l in. (Te1. wł.). W kołach rzą­
'dowych w Berlinie 'Panuje przekona­
nie, iż na posiedzeniu piątkowrm Ko­
mitetu Nieinterwencji ambasador von 
Ribbentrop wygłosi szereg- zastrzeże}'l 
przeciwko Komitetowi Nieinterwen­
cji. :Mjędzy innymi powzięte ma być 
kategoryczne odrzucenie propozycji 
kontroli w~·brzeż.a hiszpańskiego, u­
znanie t~' l1w takiego projektu, który 
w przekonaniu rządu Rzeszy dawać 
będzie gwarancję zupełnej bezstronno­
ści i odmowa brania udziału w dal­
szych dyskusjach, które tyczyłyby 
sprawy ochotników przed załatwie­
niem z,asadniczej kontroli wybrzeży 

i granic hiszpańskich. 
\ __ .-' . ___ r-

'Vedług doniesienia "Dailv Tele­
graph" rząd angielski raczej zdecydu­
je się na uznanie g-en. Franco jako 
strony walczęce.i, aby ratować sprawę 
nieinterwencji w wypadku, gdyby i 
pozostałe państwa poszły' za jej przy­
kładem. Rzad włoski zamierza wysu­
nąć kompromisowy projekt, który 
miałby w ost,ntniej chwili uratować 
międzynarodowy system kontroli w 
Hiszpanii. 

Jak z tego wszystkiego wynika. 
sprawy Komitetu Nieinterwencji stoją 
pod wielkim znakiem zapytania. 

Zatarg sowiecko-japoński 
w JIosliw'ie wręczono sobie w~aje1nnie protesty w sl'n-aw'ie 

a1nurskiej 
Paryż. (PAT). AgenCja Havasa 

donosi z Moskwy, że w ciągu ubiegłej 
nocy został wezwany ambasador Japo­
nii Szigemitsu do komisariatu spraw 
zagranicznYCh, gdzie doręczono mu e­
nergiczny protest przeciwko ostrzeli­
waniu przez japońskie siły zbrojne w 
dn. 29 ub. m. kanonierek sowieckich w 
pobliżu wyspy Sennufa, położonej na 
pograniczu między ZRR a Mandżukuo. 

Równocześnie ambasador Szigemi-
2 

Co piszą inni 

Echa nominacji 
z wydanego numeru "Falangi" wy­

n:ka, że nominacja J. Rutkowskiego 
na wiceszefa tzw. Związku Młodej Pol­
ski, filii "Ozonu", nie nastąpiła bez 
współdziałania tej grupy "ONR", którą 
kieruje Bol. Piasecki i której wyrazem 
jest "Falanga". Właśnie z tej strony 
padały bardzo ostre ataki na grupę 
ONR, skupioną okolo "ABC" j mającą 
kontakty z "sanacyjnym" "Klubem 
11 Listopada" o układanie się z płk. 
J{ocem. Czyżby sami byli doszli z nim 
GO porozumienia? Słychać, że J. Rut­
kowski będzie miał do dyspozysji w 
swej akcji 17 odkomenderowanych 
współtowarzyszy. 

Natomiast grupa "Arkonii" wobec 
powstania tzw. Związku ł-Hodej Polski 
znalazła się w trudnej sytuacji i wła­
ściwie uważa, że cel. jaki miał komers 
"Arkonii." przy udziale marsz. Śmigle­
go, chybił. W takim stanie rzeczy re-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
~pecj. chorób .kór. wener. i moaopłcioW}'ch 
't.6dź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

11 43997. 

tsu złożył protest przeciwko przebywa­
niu w tej strefie okrętów sowieckich. 

Ambasador Szigemitsu przebywał 
w komisariacie dla spraw zagranicz­
nych od północy do godziny 3 rano, ,V 
sowieckich kołach politycznych panu­
je przekonanie, że jakkolwiek ostatnie 
zajście jest 'Poważne, nie wykracza o­
no jednak poza ramy zwykłych zajść 
pogranicznych. 

wizyta tej grupy u marsz. Śmigłego 
będzie mogła nosić tylko charakter 
t{lwarzyski. Vv ogóle nie wiadomo, czy 
marsz. Śmigły znajdzie czas na taką 
wizytę··. 

"Legion Młodych" zawinął do 
przysłani P. P. s. 

"Robotnik" ogłasza deklarację od­
mu "Legionu Młodych" (tzw. "LegIOn 
Młodych Frakcja"), w której organiza­
cja ta postanawia zawiesić działalność 
i wstą.pić do P. P. S. 

Jak wiadomo, swego czasu nastąpił 
rozłam w "Legionie Młodych", przy 
czym nieznaczna część tej organizacji 
ostała się przy "sanacji", reszta zaś 
szukała oparcia w ugrupowaniach le­
wicowych, Znalazła je wreszcie w ło­
nie P. P. S., która bardzo czule wita 
resztki niefortunnego tworu braci Ję­
drzejewiczów. 

Przypomnieć warto, że główną, 
przyczyną upadku "Legionu Młodych" 
było odcięcie dochodów ze źródeł sub­
wencyjnych. To charakteryzuje orga.­
nizację i jej wartość. 

Zakazane książki 
War s z a w a. (Tel. wł.) Minister­

stwo Spraw Zagranicznych zakazało 
rozpowszechniania w kraju broszur o 
Sowietach. Odebrano debit książce 
o konstytucji S9wieęki.oJ. KZ'~~ItO~a.ch 
Stalina iK ' 

\ / / 

Ataki Z. N. P. na prefekta gimnazjum 
w Swięcianach .. 

'v i 1 n o, 29 czerwca wie wspólnie przystąpia. ao spowiedzi 
i komunii św. 

Zgłoszona w czerwcu na :ĘJosi~ Przeciwko temu p'I'ojektowi wystą· 
dzeniu Sejmu przez posła WÓJt?Wl- pił na zebraniu uczeń Krasicki. mówiąc 
cza, działacza Zw, Naucz. Polsklego, 

ł m. i. co następuje: 
intel'pelacja, poruszyła na nowo g o- Nie trzeba nabożeństwa, Po co mamy 
śnę, sprawę świędańską, z tym afiszować się. ~hcecie to idźcie po. 

Istotny przebieg zajścia. które spo.- iedyńczo. aJe nie urządzajcie tego . gre­
wodow.ało interpelację, zmusza nas do mialnie w imieniu klasy - bo Jeśll w,y 
poruszenia jeszcze raz tej sprawy, fa- urządzicie publicznie nabożeństwo, to Ja 
ko mającej charakter zasadniczy. w imieniu ],lasy prześlę dziesięć złotych 

Wystąpienie ks. Gramza przeciwko na czerwoną armię w Hiszpanii". 
bezbożniczym uchwałom zjazdu Zwią.z- Z oświadczeniem tym solidaryzo· 
ku Nauczycielstwa Polskiego w Świę- wał się Labanos, nieodłę.czny t?wa. 
cianach w lllitO'Padzie r. ub., a. na- rzysz Krasickiego i Żyda Kowarsklego, 
stępnie zawieszenie ks. Gramza w 000- znanego ze swych przekonań komuIl:i­
wiązkach prefekta i zwolnienie go ze stycznych. W istocie. w dn. 26 maja 
służby państwowej. nie bYło wypad- obaj uczniowie nie przybyli demonstra­
Idem odosobnionym, Podobne wypad- cyjnie do kościoła. 
ki zdarzyły się już uprzednio w Ry- WoIbec tych faktów ks. Weryk od­
kontach, Trokach. WołkowY'sku i in. mówił podpisu Krasickiemu i Lahano-

W rezultacie akcji Z. N. P . gimna- sowi na świadectwach dojrzałości. Dy· 
zjum w Święcianach niemal przez cały rektQr zaś, a nie ks. Weryk Cia.k to po­
rok szkolny było pozbawione wykła- daje interpela,cja). celem zlikwidowar­
dów religii, a brak wszelkiego przeciw- nia zajŚCia kazał obu uczniom przepro-­
działania alrcji antyreligijnej fatalnie sić ks, prefekta. 
się odbił na młodzieży. Dowodem tego Mimo to uczniowie zachowywali się 
je,st prawdziwy przebieg wypadków wobec księdza wyzywająco ~ dop~ero 
podczas matury tegoro'Cznei w Święcia- widząc, że stanowisko jego Jest Uleu· 
nach. które były przedmiotem wspom- gięte i trzeba "ratować" maturę, posu­
nianej powyżej interpelacji. nęli się aż do po)wry. obiecujac nawet 

Istotnie nowy prefekt gimnazium w przeiprosić klasę wobec grona nauczy­
ŚWięcianach, ks. 'Veryk, odmówił u- cielskiego i społeczeństwo podczas 
dzielenia swego pod'pi,su pod świade- aktu maturalnego, byle by ks. prefekt 
ctwami maturalnymi dWÓC:l uczni: świadectwa im' pod'pisał. 
Krasickiego i Labanosa. nie było to jed- Ks. Weryk mimo tych obietnic nie 
nak "aktem zemsty", jak to twierdzi zgodził się na udzielenie pod>pisu, wobec 
poseł 'Vójtowicz. ale wynikało z obo- cze.go wydanie matur obu uczniom zo­
wiązków prefekta i duszpasterza mło- stało wstrzymane aż do decyzji władz 
dzieży. wyż,szych, które sprawę ro~str~ygną. 

K~. Weryk przybył jako zastępca Tak się cały konflikt w Swięcia-
prefekta do gimnazjum w Święcianach nach przedstawia. jeśli chodzi o jeg.') 
dnia 5 maja rb. W dniach 20-22 maja istotny przehieg. 
odbyły się w gimnazjum ustne egzami- Ale ciekawsze jest jeszcze utajeni9 
ny dojrzałości, podczas których żad- w interpelacji momentów. rzucających 
nych konfliktów nie było. Trzeba tu i';ltotne światło na osobę KraSickiego, w 
zaznaczyć. że Krasicki w stosunku do obronie którego staje pos. Wójtowicz~ 
ks. prefekta ~7eryka. jako wykładow- Oto w dn. 14 czerwca z polecenia pro­
cy. nie mógł mieć 7.adnej niechęci, gdyż I kuratora zostali aresztowani Żyd Ko-­
ks. Weryk. biorą.c pod uwag-ę dłuższą warski, którego działalnością. policja 
przerwę w wykładach religii i nie już uprzednio się zajęła. i niedo'Szły 
chClfc b~ć .posą.dz~n~ o tendencYJność 3Jbiturien.t, a nieodłączny towarzysz je­
(~vystąplenIe J{raslcl{Jego w sprawIe ks. go, l\raslcki. Przeprowadzona u obu 
~rar:nza było znane), postawił Kra- rewizja widocznie dala dowody winy, 
slcloemu .. dobrze". gdyż I{owarski zostal osadzony w wię-

Chodziło tu o całkiem inną. s,prawę. zieniu, zaś aresztowanego Krasickiego 
W dn. 24 maja absolwenci zebrali w dn. 17 bm. zwoln'jono. oddając go 

się w gi~nazjum celem omówienia u- jednak pod dozór policji z obowiąz­
urnczy'stosci zako11czenia nauk. M. in. kiem meldowania się co 3 dni. 
wy!:'unięty został projekt. by w dniu Oto istotny i pelny przebieg zajść. 
roz~ania n:-a~ur. t.i. dnia 26 maja odby- które w interpelacji wyglądają zup el­
lo Slę w mleJ~cowYm kościele nabożeń- nie inaczej. 
stwo, podczas którego wszy'scy ucznio- P. K. 

Międzynarodówka 
Związków zawodowych 

• 

War s z a w a. (TeJ. wł.) Rozpoczę­
ły się tu debaty Rady Generalnej Mię­
dzynarodówki Związków Zawodowych. 

Przewodniczący P. Walter Citrine, 
przedstawiciel W. Brytanii. W obra­
dach uczestniczą m. in. sGkretarz Gen. 
KonI. Pracy we Francji Jouhaux. se­
kretarz geJJeralny z Holandii Scheve­
nels, Tayerle z CzechQsłowacji. W 
imieniu centrali polskiej biorą udział 
Jan Stańczyk oraz Zygmunt Zu1awski. 

Do najważniejszych zagadnień, któ­
re stoją przed Radą Generalną, nale­
żą obole wojny w Hiszpanii, 40-godzin­
ny 1~'dziel'l pracy, walka przeciwko 
wojnie i faszyzmowi. oraz SlPrawa 
central zamorskich. Referat o Hi-
szpanii wygłosił Cił.rine. (w) 

Ruch nad Bałtykiem 
J a s t a r n i a. (PA T). Obecnie na­

stąpiła bardzo znaczna zmiana ciepło­
ty morza. Temperatura wody podsko­
czyła do 20 stopni rankiem, a w ciągu 
południa dochodzi do 25 stopni, a w za­
toce nawet do 28 stopni. 

Napł~'w letników jest nieustanny. 
Plaże półwyspu roją się od kuracjuszy. 
Ożywił się ruch wycieczkowy, przybyło 
bardzo wiele wycieczek z głębi kraju. ' 

Na marginesie 

Nareszcie! 
Na ulicach licznych zażydzonych 

miast polskich widać olbrzymie ilości 
szyldów żydowskich sklepów. 

Szyldy te nieraz urą.gają najelemen­
tarniejszym wymogom estetyki i stoją. 
niżej poziomu małego Kazia. Zielone 
rybki, czerwone lwy, żółte damy, nie­
bieskie śledzie, oto znaki, które na 
swoich szyldach umieszczają żydow-

scy kupcy, Napisy sporządzone często 
koszlawymi literami, nie zawsze odpo­
Wiadają przepisom gramatyki. 

Czas wreszcie, aby władze admini­
stracji ogólnej, którym jest powierzo­
ny porządek na podległych im tere­
nach, przystąpiły wreszcie do zlikwi· 
dowania tej żydowskiej szpetoty w pol­
skich miastach. 

Często również w handlowych wy­
wieszkach używają Żydzi żargonu, po­
lecając swe koszerne restauracje i inne 
placówki. Zdarzały się nawet wypad­
ki, że Żydzi żargonowymi napisami wi­
tali dostojników pallstwowych, 

Przepisy prawa handlowego i prze­
mysłowego regulują dostatecznie kwe­
stię reklamy. Nie ma " rszakże w nich 
pozytywnego przepisu, któryby dopu­
szczał żargon w określaniu firmy. 

Jest niedopuszczalną rzeczą, aby w 
polskim życiu handlowym językiem 
kupieckim obok polskiego był żargon. 
Dlatego słusznie starostwo grodzkie w 
Warszawie zażądało od przedstawicieli 
żydowskich organizacyj kupieckich u­
sunięcia ze względów estetycznych z 
ich lokali szyldów z napisami żargono­
wymi. Żądanie takie skierowało rów­
nież starostwo pod adresem instytutu 
judaicznego i biblioteki judaistycznej. 

Możeby za starostwem stołecznym 
poszły inne władze i przeprowadziły 
porządek, oraz zlikwidowały żydow­
skie ślady, które szpecą nasze miasta. 

Żydowski "Nowy Dziennik'" referu­
jąc zarządzenie starostwa w Warsza­
wie, rzuca pytanie "ko:rrm przeszkadza­
ją żydowskie napisy". 

Otóż napisy te przeszkadzają, każ­
demu i bez względu na to, czy to się 
Żydom podoba czy nie, muszą podpo­
rządkować się przepisom, które za­
pewnillo naszym miastom oblicze bez 
ży:dowsłticb skaz. 

KELLY. 



Lipiec 

Piątek 
~_ .. 

Kalendarz l'Z,vm.-kat 
Piątek: Na wiedz. N~IP. 
Sobota: IIeliodora b. 

Italendarz słcwiańskJ 
Piąt~k: Ojcomila 
Sobota. MilDl'lława 

Słońca: wschód .:\,34 
zachód 20,18 

Dlugość dnia 16 g. H min. 
Księżyca: wschó"c 23,3!' 

zachód 13.3 
Faza: 6 dzieii przed nowiem 

A~re~ re~ak[ji i a~miDi~tratii W tO~li 
Piotrkowska 91 

TELEFON redakcji I administracJi 173-59 

NOCNE DYżURY APTEK 
Nocy Izłs;pj~zej dYŹll rują apteki: Sadows\ca 

DaJ1c~rowa, Zgicl'ska 03. Groszkowski 11 Li· 
f.itopadR n. KR rlin (Zyd). Pilsudskiego 54. Rem­
bielińska .• \nclrzejn 28. Chądzyńska. Piotrkow­
ska 16:> ~fillPr, Piotrkowska 46 Antoniewic,. 
I'abianit'kn ,:>u. Unil'szowski, Dąbrowska 24 a. 

TelcfollY: straży pozarneJ 8, po~otowia mieJ· 
skiego 102-!l0. pOl:otowill P. C. K. 102-4U pogo­
towia ubezpiee~alni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Miejsld - (I'ark "'taszica) "Duuek'" 
Piotrkowska 91 - .. Zoln:erz królowei Mada­

gaska ru". 

KINA 
Callilol - .. Glos serca". 
Corso - "Kly i [lazury" i "Srebl'na torpe,la", 
lkllr - "llurz:lh\ a młodość" i "Królowa 

tali~a". 
l\letro - .. Bal·hara TIauzi\\'iI!ó\\'na". 
O~wiatowy - SloilCe - .. Plekie1ny wą 1\'6~" 

"Piotru;'''. 
Przedwiognie - .. Pani minister laliczy", 
Rlalto - .. Cza rd3~z. tokaj i milo~". 
SIY1()wy - ,.TajolUnica starego zamku". 
Pl\llICe - .. 1'0 burzy". 

KOMUN I ;<ATV 
Konllłlllkat "PrIlCY Pcl!ikiejłl. Za rząt1 

Z\\-. ZU\\. Dozorców Domo\\,ych .Praca 
Pol.,ka·' \1 Łodzi la \\'iadamia czlonkćw, że 
dot,\chcZl1tio\\)- ki ol'o \\ nik Związku p. Jó­
zrf Tomn,"izcw ki prze..,tał praco\\ać z dn. 
~() CZCI'\ICłl rh. Od tej ch\l'ili p Toma-
6zc\\,-.;ki nie ma pralya inkasowania skłR­
tlek. \1 pitio\\ ego ani żadnych ofiar na rzecz 
ZI\i!\zku. T} m <samym upo\\'l\żnll'nie p. 
TOlllni>ze\Y,.,kiego traci swą \l'l\żność. 

\Yo \\'"Z) "tkich spru " 'uch należy f\ię 
z\\racać do .-;ckrrtariatu ZI\iązku pl'Zy ul. 
Bandur ' ki('.~o D/11 \\' godzinach od D rano 
do 8 II irczorcm. Kil')'{)\\nikiell1 Z,I iązku 
je"t p. Gacek Hajmulld. 

Zebro:nie "Pracy Polskiej". Zar:>;ąd 
Okręgowy Zjedn, Za\\'od ... Praca Pol.,ka' 
W Łod;,:i za\\indamia 11'8z~.;;tkich bwycll 
członl,ó\\', że II' ,.;ohotę. dnia 3 lipca rh" o 
godz. 1D (7 II icczór). odbęihie ciię II' lokalu 
\\-IRt'>n~' 1lJ Pl'n' ul. Banuul'cikie~o D/11, 
ogólne zebrunie czlollkoll'<:;kie. Ka porząd­
ku dziennym aktualno oprawy zall'odone 
i organizacyjne. 

ZEbranie kupców pOdróżujacych Zrze­
szenie Chl'zc:5cijal'l",kich Kupców Podróżu­
jących i Pl'Zedc5tall'icieli IlandlOll'ych w 
Lodzi ~a\\jf\d<lmia, 7,e ogólne miesięczne 
zebl'anie oclb~c1zie sią w dn:u 3: bm, o go­
dzinie 19,30 II' piel'\lc:izym, a o godz. 20 IV 

drugim terminio, IV sali zrze8zenia przy 
ul. Piotrko\\skiej 1 3. Członkowie i sym­
llatycy pro6zcIli tią o liczne przyLycie. 

Zarząd. 

KRONIKA ·MIEJSCOWA 
Poż,cują trzy milion" ale nie wiedzą 

na col ZHrząd Miejski w Łodzi (tymcza­
sowy), dzialający na prawach Had)' l\Iirj­
skiPj, zaciąga obecnie 3 miliony złotych 
poż~'c7.ki kl'ótkotol'l11inowej, albowiem do 
zaciągnięcia pożyczki cllugotel'minowej 
potJ'zf'ha uchwaly Rady l\liejskiej. 

Pożyczka ma być zaciągnięta po zaak­
cl'ptownniu jc'j przez minif'll'a Skarbu. -
Pl'zcznacz('nia l"lot osiągnic:t~'ch z pożycz­
ki na razie nic ustalono ści'·Jf'. 

Wyciec-zkA śwleIiczan F. C. K. w Li. 
skowie. l\om:,~ja Oddzialoll'a l"ól ~Ho­
clzieży Po!"kiego Czenl'onego Krzyża 
Ouuz. Lódzkiego zOl'ganizol\'Ula w dniu 
2+. ub. m. icdnodr.io\\·ą \Yycieczkę do Li­
iSkol\a, IV UÓl'ej udzial wzięło;} dzieci ze 
szkół pOI\tizechnycl1. uczę"zczająeych do 
świetlic l'. C. 1\. \YYc5ta\\'a pn .. ,Praca i 
},ultUI'il. \y, i" Zl'obJla ;;ilne \\'rażenir na 
clzi'l!.\\il'. Trudno }Jylo oderll'ać dzieci ort 
IjJo'zczcgólnyrll rlziaiów. :'\alcżr nacImie­
nić, że Iy;róil ,,\\ iptliczan hyll' takie dzie­
ci, które po raz pipl'\\rizy 'j(:chaly pocill­
giem - z jal'i\ż (111ft raclościf\ i z jnkimi 
\\'I'a7.rniami \1·I,.,('aly do iloml\. Piękna 
inicjaty\\a l\omi"ji Orld;'olol\'l'j "potkala 
sip. 7. II Il!.i~{'zno;;cią dzirci. kt61'e llyly nft 
1I')',,;ta\l ie \\ L"koll ie. 

Spis zwierząt gospodarskich. l a trre-
1lic 111. Loclzi "pi" 7.1\ irrzl\t p'7.cDrOllad7.0-
ny będzie PI'ZPZ \\'ydzinl SI<lt)'",t~'rzl1l' Za­
rąrlu :\1 il'j,.;kipgo. Rl'jc'itrncjj ))odlegnć hę­
dn, konir. h,rc! lo l'o,Q'a lr, tl'wela cli lp\\'na, 
owce, hara nr i kozy \\ erllng "tanu z rl n ia 
30 cr.crl\'ra I h. Spi,.; ZII iOl'ząt gOdJloclnl'­
",kich lltilwteci\niony hr;clzie za pośl'r!l­
nict\\'rlll Zflr;tę]lU racltmj,.,trzów, którzy 
obcho(lilić hęda wazystkie polożono W gra-
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Ruch organizacyjny S. N. -w Łódzkim 
Tł' ostatnich dniach oclbyło się S~eł'e!1 ~eb)'a», 'lła których 

tte/l'walono aktuahu{ rezol1tcjf'i polityczną 
Ł ó d Ź, 1. 7, - W niedzielę dnia 27 

ub.' m. odbył się zjazd delegatów kół 
Str, Narodowego z powiatu konil'lskie­
go w Koninie. \V dniu tym odbyło się 
również w kościele parafialnym po u­
roczystej mszy ŚW., oclprawionej przez 
ks. kanonika KahatQ, po~",ięcenie pro­
porca kola Stronnictwa Narodoweg-o 
Holendrr-Brzeziilskie. O godz. 13 pod 
przewodnictwem p. Aleksandra Skot­
nickiego odb~'ło się zebranie w sali 
parafialnej. Referat o sytuacji -poli­
tyczno-gospoda rczej \\'yglosił p. kpt. L. 
Gl'zegorzak z Łodzi. O sprawach 01'­
ganizacyjn~'ch mówił p. Józef Nowak. 
Po dyskusji uchwalono rezOlucje. Z(I­
branie zakol1czono oc1ślliewan iem Ro­
ty i "H\'mnu i\flodl'ch" i okr>lvkami 
na cześć Polski Narodowej z R. Dmow­
skim na czele. 

\V poniedziałek dnia 28 ub. m. w 
godzinach wieczonwch oclb'-lo się ze­
branie członkowskie w Kleczewie 
Przewodniczył p. Brzo to,,,icz, kierow­
nIk koła S. N. Referat nt. bieżl;lc~-ch 
spraw wn~losił wicE'-prezes zarzl}flu o­
kręgowego 8. N. p. L. GI'ZC!~Qrzak. Ze­
branie zal<011czono oclśpie,,,aniem 
"H~'mnu Młodych". ,y dniu 29 uj). m oc\brln slę octnra­
wa kierowników 1<6ł S N. powiatu 
k.QIRkievo w Kole, gdzie omawi::tno I 
spra\\'~' organizac~rjne. O godz. 15 IV 

lokalu kola S. N. oc1b~-lo siC zebranie 
!!±S2 _ 

nica ch mia "ta ni(l\'uchomości i ",nopić do 
rejPstl'ó\,' spiso\\'ych odpo yjeclnie dane nil 
nocl .. lll\\'ie zrznat', uclzj(\lony ~h przez wła-
1icicieli IlIb ])o 'iadaczy zwierzat g06poc!ar­
<skich. Rachmi .. trze zaopatrzeni będą \Y 

legi tymac ie u I'zęclowe, wytita wione pl'ZPI 
Zarząd :\fiej,ski. Len-itymacje te rachml­
atrze obo\\iąznni bę(ll1, oknzY\\'ać wlaści­
cil'lom lub no,~iadczom zl"ierząt gospodfll"­
;;kich. TIarhmi;;tl'ze uprawnieni są do żą­
dania zl'znnll oil wlaścicil']j luh posiarla­
cz~' zl\iel'ząt gc,-nodarl'ikicl) \I ' wl\rl'sie py­
talJ. obje,tych rpje,.:;trrm spisowym. 

WystAwa w Lodzi. :\fająca się odbyć 
\\'e wrześniu WYf5ta \\a P!'zcmrslowo-[I!\'n­
dlo\\'n pn. ,,\\'ytwórczość lol.;ka" IV Ło­
dzi obejmie IWiz,\'<stkie dziah' przemysIu 
i handlu. amin!1o\\'ic;c: ,3pOŻy\yC~y. che­
miczno - drogol'yjny. przybory- do gO"PO­
dal'st \Ia domo\\'eg-o. wyroLy mrta lowo ra­
dio i rlektrotcchn\kę. \\~'roby drzewne, 
g-al bal'"kil' . ceramiczne, zaha\\'kal'l'ikie I 
rlel\'oeionalia, szkolniclll·o. \\ ,'Ja wnictwa 
hadf\nia nauko\\e. poat~py i techniki i 
wynalazki itd. Aczkolwiek zglos;?:enia wy­
Bta I\'CÓW już terRz poz wala ja, na twior­
dzenie. że \\'szy"tkie te dzialy be,dą }Jar-
dzo licznie obeslane. to ·'twiel'dzić na­

lei)-. że zupelu;e \\')Tażrtio 11.1 c~olo wysu­
ną się dzial.I-: ż~'\\ no,{cio\\'Y i cheatiezno­
drogeryjny. Dotychczu$owe zglt .. pzenia w 
t ch dzialach gl\'arantu.ią, iż l'Zeczy\\'i­
ścic będą one należycie przedsta\\'iall- wy­
twórczość polsl<ą na trch 0dcinka~h tak 
produkcji jak i hallndlu, Ponadto nnft­
zwyczaj im ponująco zapowiada ją się 
\\'tSzrctkie te cIzialy, które można podcią­
gnąć pod t. Z 1\'. przemysl chalupniczy. 

Dyrekcja "'rstawy, zdając sobie spra­
"'I) z ważności zagadnienia przemysIu 
chalupniczego dla życia gospodarczego 
Pol ki czyni U6i1no Btarania hy ,.chaJup­
nict,,·o" w sposób zgodny z rzecz)-wisto­
ścią odtll'o rwne zostalo na tle za>.(&dniel'l 
wyt\\'órczości poli'\kiej, tym bardziej. że 
jC'ilt ono naprawdę IV większości swej w 
rękach robotnika polskiego. Starania te 
(laly już pewne rezultaty i dzi.ł chalup­
niczy nie\\'ątplwie także spełni swe zada­
nie. ::\admienić należy, że termin zglo­
szeli \\')·\~ta wców. w k tÓl'ym otl':,.ymają 
oni 10~~ raba tu, up1n\'a 13 lipca rb. 

JUDAICA 
Żydowski rząd, Dotychczas Żydzi ukry­

wflli skrzętnie, iż mają zakonspirowane 
,,,IaRne władzI' rząclr.ąre żydowskimi in­
tn'e, ami w Pol"cr. Widoc7.pio w polozr­
nin Żydów 7.aRzly pownr.nirjsze zminny, 
fllhowirm ostn1nio orlhyly się wstępnr 
konfrl'p!1cj" pORzczf'gólnych ugl'upowa(1 
polityczn~'cli żydowskich z mlzialpm rabi­
nów i po"ló\\', na których omawiano kwr­
sic: uc1r.ialll w 1Ylllczasowrj rrprpzrntacji 
f'rntl'aln<' .i ~.~'do\\'"ki(·j, jnka mo. hyć nt\\'o­
rzona w '''a 1'::;7. a wi('. 

Pod to. na7.\\'f\ z01'gani7.0wnn~' ma hyć 
r.ydowl'Iki 1'ząd. 1JiC:dzy ugrllpo\\'nnin1lli 
ll'wicow~-mi r.yrlo\\'sl,imi n s~'j0!1i,'lnll1i w 
toku ohl'arl wylonił sip, spór co do liczbo­
",rgo udzinlu l,anfl~'(lnfów z :todzi w tym­
czasowej reprrzcn(acji. "r hirżo.c~'m 1~'gorlnin ma hyć ostatecz­
nir s[lra\\'a rozst1'r.~·gllip.tn. Jak z powy?­
szrgo wynikn, Żydzi tworzą wJasne pm'l­
stwo w p;uistwie i to już caJldem oficjal­
nie, 

pod przewodnictwem p. Łaszkie\"icza, 
na l\tóo'm referat nt. "Kwestia żydOW­
ska w Polsce i za granicą." wygłosił 
p. Leon Grzegorzak z Łodzi. Po dysku­
sji, w l<tórej głos zabierali pp.: Sikor­
ski, Plutecki, Okupny i inni, uchwalo­
no reZOlucje. Zebranie zakończono o­
krzykami na. cześć Polski Narodowej, 
Łodzi Narodow!'j i Romana Dmowskie­
go i odśpiewaniem "HYmnu Młocl~-ch", 

Na powyższych Zf'braniach uchwa­
lono rezolucje następuil;lce.i treści: 
1) Za czyny, popełnione na Narodzie 
Polskim przez Żydów i za zabójstwa 
na poszezef!'óln~-ch Polakach. żądamy 
odpbl'f1l11a Ż~rdODl praw politvcznvch, 
~osporlnr('7\'rh i wysiedlenia ich z Pol­
slei; 2) '\':t.\'waDlv " ' ladze nal1.stwowe 
do zabronienia 2: \'(1 om oclburlowania 
f;if\ n1\ terenie Brześcia n. Btlgiem: 
3) Ż~dam'- l{onfiskatv pieniędzy, przy­
",ylanvch Ż,-rlom z zagranicy na pomoc 
](onkurenc;-jnl). z Polakami i przezna­
l'7.onia tychże dla. na,ibiec'lniejszych 
Polaków; 4) 'V~rrażamy Romanowi 
Dmowskiemu hołd i czeŚĆ za pracę 
ella Polski; 5) 'Vzywamy cale społe­
czel'lst\Yo -polsl~le no zorganizowania 
"'ię w szeregach Stronnictwa Narodo­
,,-C(w i ez~·tf111ia pism narodo,,-~'ch. 

Poza h-m ,'rh\\'alono re7.0lncję w 
sp1'1wie T1R.THl 'el pras'- "folksfl'onto­
wej" na ksi(lcia metropolito Sapiehę· 

±&! E 

KRONIKA WYPADKóW 
Usmażył się bwcem, W lwlonii Ko­

tliny pod ł_odzią zdąl'zyl się niezwykły 
wypadek, Mieszkaniec tej kolonii 35-łetni 
Robert Kulman zajmował się potajemnie 
fabr~'kowani<'m likierów z orlkażm1l'go 
spirytu u c1rzewnl'~o, W czasie tl'j fa1>ry­
l~ac.ii Kulman spowodował wybuch i po­
żar, któr)' w mgnieniu ol,a obiąl nagro­
madzonych okolo 100 litrów spir:v(uRu. -
Kulman nil' z(lążyt ucirc, tym ])[ll'dzirj, 
żt' c\l'zwi komory był~' zamknięte i zginf\1 
w J)lol1ljpl1iach. Pożnl' zni. zczyl szopą, II' 

którrj urząllzono 1>yla \\ytwórnia. 
Harakiri bezrobotnego, 27-Jetni Strfan 

Barat' Id, bezrobotny, w mipszkaniu swym 
rl'Zy ul. Juliana 4, w celach Ramobó,iczycl1 
l'orpl'ut sobie nożcm brzuch. Drsprl'atn 
znaleziono nil'przytop.1I1ego w kałuży krwi 
i przewieziono do szpita la. Powodem sa­
mobójstwa był brak środków do życia. 

KRONIKI' POLICYJNA 
Pokrzywtlził współwyznawcę z Brze­

ścia, Jo,;ek Ruszkin z Brzpścia (Dąhrow­
skiego 113) przyb~,l do Łodzi jal, wielu in­
nych Żrelów, by ot!',.;vtnnć POIIlOC od 
współwyznawców. Inny 2ycl Izaak Les­
man z ul. Kilińskiego 43, licząc na to, że 
HuszIdn zaopatrzył się suto IV gotówkę, 
uputrr,yl mOment i na stacH Łódź - Fa­
bl'yczna wyciągną! wsiadającemu do wa­
gonu J{uszkinowi portfel z gotówką. " ' y­
stop nie udRt się, okradziony spostrzpgl 
w porę manewr i WSZCZął krzyk. Lesma­
nR zatrzymano i osadzono w areszcie, 

Nalliągnę1i dostawców. Poruszenie IV 
kupiecldch sferach żydowskich IV Łodzi 
w~'wolała flfera I3półki manufal,turowej 
w Kielcach. należącej do 1[oryea Arcta, 
IIel'sza Arcta i .To"ifą. Szpaltera. Wymie­
nieni trzrj Z~'dzi przl'd z górą, 3 laty uru­
chomili wielką hurtownię wIókienniczą 
IV Kielrach i byli poważnymi odbiorcami, 
przy czym wYwiązując się początkowo do­
brzo z zaclqgniętych zobowiąZał'!, cieszyli 
się znacznym kredytem, szc7.ególnie li 
średnich przemysłowców żydowskich i 
hurtowników, produkujących Ikaniny za­
robkowo na wlasny rachunpk Ostatnio 
spólka zakupila znaczniejsze transporty, 
pO]'l'ywając należności bądź to wekslami 
rzokomo z wystawienia klientów, bądź też 
tc,wary pobrala na otwarty rarlnmek. -
Gdy w początkach czerwca rb. masowo 
poczęly napływać protesty, a ponad to IV 

czasie wywiarlów stwierdzono, że i w 
\VaJ'szaw[c, gdzie spółka ostatnio też czy­
niła zakupy galanterii skórzanej i meta­
lowej, po r07.szej'zcniu zakrosu handlu, ró­
wnioż w(lksll' nie są płącone, zwrócono się 
rlu wlarlz, 1yrn hardzit'j, że wspólnicy znie­
narka zamknp,li Rldacl i ul,ryli się. 

A I'dów i Szpaj Irl'n ujęlo IV osia tn icj 
ch\\ili, gdy zaopntl'zrni w paszporty, ?:a­
mirn~aJi lIclnć Fiię do Plllrslyny. Straty 
dostawców przl'krac?:ajo. ~OO.OOO zI. 

K RnN I KA SADOWA 
Echa demonstracji. .Tnl- pocl:nyaliśmy 

dnia :!fl r7.I'l'\\rn 1']). w .kalNII'zl' Hw. Stn­
Id~la\\a I\()s1ki w ł~orlzi odprawione 7.0-

Rlało nnhoźrJ'lstwo na intencję powrotu do 
z<ll'owia ,1. li), I'R. I11Ptropolity Sapiphy, po 
czym gl'upa mloclzieży - dzialając porł 
impulsPI11 7. racji występów orgallizncyj 
"sanacyjnych", socJol istycznych i żydo­
krnluny oraz napaści na .T. E. I,s, me11'o­
IJolitę - samol'zutnie zorganizowała de­
monstrację przeciw tym napaściom. Zor­
ganizowano pochód, który z Placu Kate-

r 

= 
dralnego ruszył w kierunku Placu Wol­
ności. Uczestnicy wznosili okrzy1d, jak 
np. "Niech zyje ks. metropolita Sapieha !", 
,,\Vara Żydom od ks. Sap[rhy!" itp. Po­
licja uznała pochód zn niE'lcgalny i przy 
zbiegu ulic Piotrkowsldej i Głównej roz­
pro zyla, przy czym aresztowano sześć o­
sób. które w dniu wczorajszym odpowia­
dały wtrybie przyspirszonym przed Są­
dem Slarościl'lskim. \Vszyscy zostali u­
karani po jerlnym mieRiącu bezwzględne­
go arl'sztu. Są to Chojnacki i żona jego 
Ksawera, oboje zamies7.kali przy ul. Ce­
gielnianej 88. lIrlena Hoppe (01,rzei 5), 
Józef Bukowsl<i (Targowa 51), Józef K')­
walsId (SkI ad owa 3.'3) i EUl!;eniusz Długo­
szewsld (Zamenhofa 17). Z'aznaczyć na­
leży, iż Dlugoszcw ki jE'st wybitnym dzia­
łaczem "sanacyjnym" i w czasie tych de­
monstrancyj znalazł się na ulicy przy­
padkowo. -
KRONIKA PABIANIC 

Kino Oświatowe - "Czardal>z tokaj, 
miłość". 

Kino Luna - ,.Nie zapomnij o mnie", 
Nowe uczelnie, Z nowym rokiem 

szkolnym w Pabianicach zoetaną otwarte 
dwie rJ.O~ e uczelnie, tj. Lireum Humani­
styczno - przyrodnicze przy I!;imllazjum 
żel'iakim im, Król. Jadwigi. Pułaskiego 
29 i Liceum ma tematyczno fizyczn" przy 
Pańotw. gimn. m<;o,kim im. J. Śniadec­
kiego, PU: ..lskiego H. Przyjmowane c5j3, 
kandydatki i kandydaci. którzy ukończy­
li nowe czteroletnie gimnazjum, względ­
nie 6 klas "!'imnazjum c:itarego typu. Eg­
zaminy odbędą. się w pierwszych dniach 
września. 

Urlopy -.., firmie "Osram". ' Pracowni­
cy firmy "Osram", polska .żal'ówl:a, Sp, 
Akc. Grobelna 1. z dniem 4 ruca rozpo­
czynają. urlopy czterotrgodniowe. Wszy­
scy pracownicy i robotnicy będą kOl'zysta­
pozootalych dl\'óch tygodniach cześć ro­
pozostałych d wóchc tygodn:ach część 1'0-
bolników będzie korzy.'>tala z zapomóg, 
Po uplnvie podanego url'opu r02pocznie 
się znów praca normalnie . 

Obóz le~ni gimn. żeńskie~'. Rok rocz­
nie pali.st \\'. gimn. żel'l\~.cie im. Król. Jad­
~ igL urządza obuzy letnie dla swych u­
czennic. W roku bieżącym ataramem dy­
rekcji gimn. żel'h-sk;ego im. Król. Jadwigi 
i Kola Roclzicielsldego. urządza się obóz 
\\'ypoczynko\l y 1\ E .. rowie, pow. KOI'tuzy. 
Ohóz tl'\\ ać lH~dz !f' {Id 1 lipca do 1 sIerpnin. 
,, "~i'Ó rl pic:knyrh i malo\\niczycb okolic 
"Pol"kiPj Sz\\'ałCal'ii", uczenn ice gimna­
zjum opędzą milo wakacje i nabiorą ",ił 
do dalozej nauki. oraz zapoznają się z 
piękną g\\arą kal':zllbską. 

PrymiCja pab.ianiczaniua. W niedzie­
lę, dnia 2;. bm .. o godz. 10,30 w kościele 
św. ~la tl u<:'za odbyla oię prymicja nowo­
\\'yśldęcone~o w dniu 20 we 'VJoclawku 
pl'zez J. Em. kc;. h'"kupa TIadllń.sk,efl'o. ko. 
St. Kowala rodem z Pahianie: Po mszy 
św. ks. [(o\\'al udzielił :Jlogosla,vień.stwa 
zepranym rodakom i był przez nich tler­
decznie witan\'. 

Farafia św~ Mateusza otrzymała nowe­
go kapłana. Ka miejsce kc5. prob Zyg­
munta Zycha, przeniesioaego do parafii 
l\' Zelol\·ie. parafia św. Mateuaza otrzyma­
la nowe'l'O duazp8aterza k5. Gajdę Bron:­
slawa. ~owemu duszpasterzowi na świe­
żej placówce życzymy "Szczęść Boże", 

KRONIKA ZGIERZA 

. Z cbchodu "Dnia morza", W Z~ierzu 
w dniach 2' i 29 ub. m. odbyt <się zwycza­
jem corocznym .,Dziell mirza' na pro­
gram. którego zlożyly aię IV pier ... ·Bz~·m 
dniu tj. <,n. ub. m .. o godz. 19 po~hóJ pod­
nie,~iel1i~ banclery. koncel t i śpiewy chó­
ralne TOI\'. Śpiewacze10 .,Lutnia" pod 
dyr. p. 1':. :\lillera. Poza tylU tego .samego 
dnia odbyI się przy stawie miejskim oze­
reg atrfll,cyj o charRkterze rozrywkowym 
i widowi.;koll'ym, We l\Iorek. dn. 29. bm., 
o godz. -O \\' kościele parafialnym sw. I{a­
tarzyny odprawiona została. ul'oczysta 
mi;za śv. z ud"ialcm raIego &potpczeli­
st\l'a parafialne~" i or;ranizacl'j ze t:;ztan­
darami. O godz. 15 rólYrież pt'z)' miej­
skim ata wie odbyła oię zabclwa ludowa. 
podczas ktÓl'ej krncerto\l'aly dwie orkie­
stry. Poza tym odbyły się zal\'od~ pl~-­
Il'ackie ia k IV) ścigi ka iaków uojedynek 
na 10Llzinch itp. l'ajciel,awszym byt po­
kaz moclelu plynaceg'o Okl'ęLU poruszane­
go za pomocą fal radiowych wh8neJ kon­
strukcji in;;'. z Z:l!darlów Pncml'slu Che­
micznego "Boruta' w Zgierzu .. 

Cena cegły. ~a Irrenie powiatu lónz­
kirgo i lia terenie ZgiC'l'za zo,~tala II n.na­
czona obo\\'iq,wjąca mal,,,ymalna c(,na ce­
gly. kłórn za 1 O<h) sztuk ce!!ll' l'~c:,.nej wy­
nOf'-i loco ccgil'lnia zl 3().~}(), loco budowa 
zl -11. 

Z parafii rzym, katoEckfei. JstnieJf\ce 
ocl F,u!'I'!W lat pl'Z\, pnl'afii ['zy m"ko . kll­
lolickieJ l\' ;:gict'zu dom ,tftl'CÓI\ i dClm 
sierot pl'7,(>7, oIJecnpgo Dl'ogoazcza k.s ka­
nonikrt Ul' i\ntonirgo ROt3:,kowc5-kil'!ro za­
klady te ~J;;taly oddane pod pieke, za­
konnicD1o SS. Slużp!Jniczkom . .lak .. ię 
okazujl', fnrhow'l oJlirka narl _akhrlnmi 
alarców i siel'ot ir.st II' zupc-lno:'iG: uHla-­
walniającn, ,iewątplilYie fachowa opie­
ka zyska i podniesie poziom życia peu.sjo­
nariuszy. 

Prenumerata m:es:ęezn!e (1 wyd." tygooni(\wo). z odbic..rMl w agenturach 2 SS zt. Z. 
odnoszenIe do domu odpowledni~ dOili. ta. N. pocztach l o lietono,nów 

Orędownika mie;s:ecznie 234 zl, kwartalnie 7'-1 Poczta przyjmuje zalD6wieni~ tylko 
na (l wyilań tygodniowo (bez pon:eaziałkowego). - Pod opAska w Pol~ce 

3 - zł miesięcznie Naklad i czc:onk,: Druk.m·a Polska, SpOlka Akcyjna, Poznań, ŚW, Ma.rcin II 
Centrala Poznań, §w. Marcin 70. P, K. O. Poznatl 200149 Telef my centrali: 40-72 14-76. 

aS-07, 44-61. 3:;-24. 35-25; po godz. 111 oraz w nierlz;elp i ś wieta: 40-72 14-76. a3-07. 
Red.kt.)r odpowiedzialny Andrzej Trel1a z Poznania. Za wiailOll'lości i artYKuly z m. 

LOOzi odpowiarla WladYlila.w Maciąg, Łódź, Piotrk()\\'ska n. - Za oglos~"nia i rekl..my; Antoni 
Le.śniewicz III Poznania. 70. Rękopisów niezamówionych re~akcja nie zwraca. 

~ łrazle wypadków spowodowanych silą wy tezą. prze6zk6d w układ.ie, atrajk6w Iw .. W1'dawnictwi\ nie odpowiada za do.tarezenie pisma. •• bonencl nIe mają prawa dom'aganb8 sie nied08!ar­
czonych numeró"" Ind odszkoaowania. 



!;frODa fi ORĘDOW~IK, sobota, dnia 3 lipca 19337 Numer lMł 

I Nagłówkowe .. łowo (tłusto) 15 groszy, kaUle 
da]Bze słowo 10 ~roszy. 5 liczb = jedno słowo, 
i. v. z . a = każde 3tanoWi 1 słowo. 1edno 0'1'10-
azenie nie mo~e przekraczać 100 słów. " tym 

5 nagł6wkowych. 

~~ .. . -; ~,~~~I=III 
-siejewcałym ~"~~. : ~'~'\\\.~ 

_ otoczeniu główka '1'7 ",.. (5;= 
_ pielęgnowana ~ Ą _ _ ~ 

= HElABlONDEM~ ~ a = Po kilk~ra~owym :', L::::.. ~L~T; 
- uZyClu . J l;le!' ,..~ ~ 
- włosy złołobłond. I ~ ~ t:: 

= Łatwy w użydu-
~ nieszkodliwy ! 

Pg ~ /53j4-Ż. 561.3 

Dom 
dochód 4.000. cena 25.000: WiIlka 
2-3 pokoje. morga ogrodu 7.000 pentłjonat 
Oferty Orędownik. Poznań 

Krynica 

Sokolica zd li 581 

Domek 
nowy pod dachówką 4 ubikacje 
wolnym sklarlem. mieszkaniem 
S.500 sprzedam. Węrlzikowski. -
Poznań. Piekary 11. zd 3839 

Sprzedam 
dwip kamieniC'e !\rtlumieściu. 
Dochód roczny 8 tysiecy, cena 
45 tys. Okazja!. J. Kukht, Po­
znań. Sielska 20. zd 3 ;;2n 

~Ii(,7.ne pa rkowe p%ż~nie. OgrOd 
- Tarasy Zna·komita kuchnia. 
Fachem e kierownictwo. Ceny 
urZl·stepne. d,1!' 23 128111 

Kolonialkę 
hc7. konkurencji tanio sprzedam. 
Adres Oręuo\\'nik, Poznaii 

zd 3118 

, 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Oglonen1a wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 grooy. 

Skład Skład 
towar6w kolonialnych w pełnym nadający się na różne braJlte w 
biegu w' fabrycznej wiosce przy I·ynku. Poznarl. Przemysłowa 3. 
Poznaniu sprzedam. Adres Or~- zd li 667 
downik. Poznall zd 2922 

Rakarnię 
Skład prosperujac~, budynkal)li, ziemiII, 

BPoiy'wczy, m3,gioel 2 Dokoje kuch. mwe.llląrzem, maszynerI~, r!ob!ym 
nia tanio 9przeodam. Adres Orę- rolozelllU. sprzedam natychl)1.1ast. 
dow"f'Iik. Poznań zd 3 OW Zglosz~ma of\!!,ty Orędowmk 
----------S--k-ł-a-d----------I~~0~Z~n~a~Jl~z~d_3~66~8 __________ ___ 

kol-on.iamy zaJ'a~ I>NY Mlchli'wej Gospodarstwo 
ulicy, magiel. pokój kuchnia. 35 mórg ziemi pszennej, zaburlo-
Ad'Tet! Orędow·niik. Poznań wania masywne, nie daleko Po-

zel 32Q2 znania 6.500,- Ratajczak, Po-
--------..=.::~....:...:-"------ znalI. Skarbowa 18, zd li 716 

Zna/t. oferty naprzyidad: s 18!lU, n Z745. d 1780 
i t. d.. = 1 słowo. 

DIrotbne ogl()8zenia w dn1powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30. w eoboty i d·ul p:rzedih'i,­

teeme ipn.yjm'l1je się do gO<k.. 9,46 

R. Barcikowski S. A. Poznań 

Szofer - mechanik Skład 
towar6w kolonialnych. wyszynk Skład szuka posady. piel'W8zorzemw 
piwa, ea 3.000 sprzedam wieś fa- kolonialny przy Górnej Wildzie, je~ziec na wszelk.lCh pojazdaeh 
bryc~a przy Poznaniu. Oferty dobrze zap~owadzqny. towarem, Dzierżawy mechaniczn.y~·h. Praktyka na. 
Oredownik, Poznań zd 2921 lT!aglem. mleszkamem, korzy~t- or! 50 _ 100 mórg opisać dokład- wozach clęzar!>wych i osobo-

Zakład me sprzedam" ~dres Orędowmk, nie warunki. Pośrednik wykluczo- wych. PretensJe ba::-dzo &~rOlD:-
Poznań zd li /41> ny. Oferty Orędownik, Poznań ne. Ed:vard Lehm2nn. Plas~ 

fryzjerski damski i męski. obsłu- zd 3616 poczta Sleraków. !ldg S S5tI 
~a 15 z powodu choroby sprze- Gospodarstwo 

Skład 
ilam. Centralna Ajencja Czaso- prywatne 135 mórg zabudowanill 
pism. Chorz6w l. ul. Dworcowa. masywne, 22.000. wplaty 12.000 
_____ -=-n:..4.:;5:...;:,9.:;8O:.... _____ korzystnie sprzeda. Ratakzak, z mieszkaniem Poznań-Dębiec 

każdą branżę, odstapie za 300 
Oferty Oredownik Poznań 

zd 3539 

Inteligentny 
mlodzieniec okaże wielka wdzieell­
ność za jakąkolwiek pracę skrom­
nie platną, ewentualnie ~r6bn4. 
bezplatną. Oferty Kurier Pom. 

Wiatrak Poznall, Skarbowa 18. na 
zd 3 715 zJ. 

w pełnym biegu zabudowania, '3 
morgi ziemi sprzedam tanio lub 
oddzierżawię. Oferty Orędownik, 
Poznań zd 3 577 

-----=-=--= 
Kolonialkę 

mieszkaniem. pierwszorzędne po­
lożenie, egzystencja zapewniona 

Restauracja powodu wykol'iczenia budowy ta-
w centrum z 2 pokojowem miesz nio sPl'zellam. Adres wskaże Orę­
kaniem. zaraz na sprzedaż. ~ downik, Poznań zd li 800 
Oferty Orędownik, Poznań 

zel 34;;;; 

Sprzedam' 
tanio restnuracj~ . śr6dmieściu, 
dobrze zaprowadzoną, mieszka­
niem, calkowitym urządzeniem. 
Informacje Kukla.. Poznań. ul. 
Sielska 20. zd 3522 

Skład obuwia 
pracownia. D11ef'zkanie, pryncy­
palneJ ulicy, !Rtniejący od 30 lat 
powoelu cuoroby do sprzedania. 
Do objęcia Cn 10 tys. gotówkI. 
Zgloszenia Kurier Poznańsk,i 

7.flg 3 ~'l2iS3 

Interes 
zbożowy wł'dzierżawię wraz z 
śrutownikiem i motorem elekt!'. 
rIo objęcia 1000 zł. Nowy Rolnik , 
Mo~inn. zd 3639 

Dom 
dochoilowy. ,lwupietrowy, blisko 
dWOI·CR. przy rzeczce, powodu 
w)'jazdu ~przedam natychmia"t. 
cena 21.000,- \\':1 runki werllu~ 
ul!ody. Jan 'l'reuer. Gdynil1 -
Humja. n 46243 

Motor 
ssącogazowy, dzie"ięciokoJloJlY, 
rę kamieni młyńskich sprzedam. 
Maciejewski, Ostr6w. Staro-Kali­
ska 90. n 45 945 

Skład 
piekarsko - kolonialny sprzedam. 
Powód wyjazd. Oferty ·W. Bu­
.za, Ostrów Wlkp. Kościuszki 16. 

n 46732 

m6rg Jli;zennoburaczanej. pry­
watne. masywnemi budynkami. 
kompletnymi inwentarzami 
15000.- wplaty. Rozwadowski, 
Przeclaw, poczta Pamiątkowo. 

zd 3 545 

&8 
mór!!: pszenno-żytnich. zabur!o-
wanlC:" lUUI·o~vnne. in\\'entarze 
kompletnc, IHIJ'd7.o korzystnie 
!I.500 CZ3chorowski. Po·znań­
święty Wojciech 30. zd 3774 

Resztówka 
m6rg, pszenna ziemia. inwen­

tarze żniwa. właściciela ,objęcie 
11.000 wydzierżawi ,J aśkiewicz 
Poznań, Pocztowa 21 - 2. 

zd 3683 

Wydzierżawię 
piekarnie pełnym biegu 
brym miejscu letniskow 
Wiadomość Orędownik:, 
obok Żywca. 

zdg 3 587 

Student 
starszy, energiczn" udzieli lekcyj 
w zakresie wszystkicu klas gim­
nazjum i liceum. Specjalność: 
grecki

j 
lacina, francuski, niemiec­

ki. po ski. Bardzo dobre referen­
cje. Zgloszenia Kuriel Pozna:ń· 
ski pod zdg 2 854 

Siodlarz _ szofer 
dobrą praktyka, do!J.ryma poleee­
niami ponukuje posady nakhęt­
niej na majatku. Mie.jtioow()ś~ 
obojetna. ZA"I06zenia A.lrentu·l'& 
Kuriera PoznaflskiE'A"o. Mi/oslaw. 

ng 45 961 

Szofer - kowal 
dobrze polecony. znajdzie 

stalą posadę. Zgloszenia do re­
dakcji h.uriera Poznańekiego 

zd'! 3 650ł 
Ug/OIIzenis do SO 1I/6w dla poszu' 
kujących posady w tej rubryce p ł tnik 
obliczamy po jednej trzeciej cenie oz O a 

drobnych. do prac w kościele samodzielne-
Dom 

Pus7.cz)'k6,,·k u, 4 uLikflcje. 1'6' 
Jnor~i ogrodu korzystnie SIJ('Zt 1 -

dam . w/a~ci<'i~1. [r:tformaeji : 
B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada 5, łel.157-60 aj Sluitba dO'mowa 

pr~J'jmę. Zdoszenia Polichro­
a Wnętrz. Kobylin, Pierackie-
76. zd li 206 

udzle!t Pleka I'Illa, Checlł~ski. 
Puszcz)·k6wko. z(] 3 5~:ł 

W dużym wybolze na sezon tetni poleca MATERIAŁY MANUFAKTUROWEr Dziewczyna 

wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, białe: pościelowe, dobrymi świadectwami, gotowa- na 
liJę 

Mosina, centrum , S ubikacyj. -
chlew. ogród elE'ktryka, bez dlu­
gU 1;:;.000 sprzeda Baraniak -
Mosina Rl"nek. zd ;; 669 

bieliźniane, purpury oraz firanki i kapy, niem zaprawami poszukuje posa­
dy do bezdzietne~o lub samotnej 

Wszystkie towary w lakna]lepszych gatunkach po cenactJ ściśle fabrycznych. osoby ZRf3Z lub 15 takie na wy-
Dla sklepów rabaty. D ) Dla sklepów rabaty. jazd. Oferty Kurier Poznal'iski Fryzjer 

~~::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::~::::::::::::::::::::::::::::::~~ zdg3635 dam~iko-męslki, lub męskj, fryzj~ 
Dom 

- --------------- wodna, żelazkowa. po-
a.z. Gdynia. Ok!!:rwiA 

nowy. 12 ubikacyj. 1 morga ogro­
du. chlew, sprzedam korzystnie. 
Ciesielski Marcin. środa, L .. -
szczyńskich 5. n 46726 Młoda 

n (6242 

Mistrz 

Dom 
!\"I~~I'!'II!'Ii'W'll"l'!PI __ , .. Aida .. - opera w 4-ch aktach 

Giuseppe Verdi'ego w wykona­
niu solistów, chórów i orkiestry 
.. La Sc,lla' w Me'Jiolanie pod 
dyr. LoreJlza ~lulajoli (plyty): -
W przerwie ok. I"odz. 15.00 .. Ży­
cie ~tolit'y": 22,00 muzyka Ickka 
(plyty); 2~.OO "Ach ludzie, lu­
rlziC'!" - skecz (wznowienie): -
23.15 muzyka taneczna (plyty). 

sza wy II: ,.Ach ludzi .. , ludzie" _ tkująca fryzjerka, rok prak-
S kecz (wznowienie': %3.15 z 'Var- oszukuje daiszej od zaraz. 

kowalski poszukuje uczniA. 
Wladysław Pik, Marszew, poczt .. 
Plesze'''. n 46 72ł 

nowy. koloni alka. rZE'tniC'( wo do­
chód 1.800,-, cena 17.000: wpJa­
tv 10.000.- sprzeda Czacboro\}'­
ski , Poznań, świpty Wojciech 30 

z<l 11 711 

Willa 
ilom pj()tro\\'y , 6 ubikacyj. ol!'l'órl. 
2 morgi, 40 dr7.pw. ceiw 10.000 
Czachorowski, Poznań. Wojcie­
cha 30. zil 3 709 

Willa 
pod 'Por.nanieDI. f1wumieszkanio­
w~ 3-2 pokoje kuchnia. ogród. 
Cena 9.000.- Czachorow~ki ~\\'. 
\\' okipch 30. Tod' 11 713 

7000 
kwadratowych pn I'ct'lp bllrlowla­
!la Poznań zamipni~ na dom sta­
ry. nowy. mogę doplaci!". Oferty 
Orprlownik . P'l'l,Jlall z,; 38:)8 

Sprzedam 
kamil'nicę. 110\\"1. czynszowa. w 
cent rulll Ostro" >1. Bartkowiak . 
Luboń. Krótka. zd 3 43. 

I[W 

2. PIENtt~Z -----_.I!! 

Sobota, :I lipca. 
6.15 audycje poranne: 11.57 -

sygnal czasu: . 12.03 dziennik po­
ludniowy: 1t.15 aktualna pogadan­
ka rolnicza: 12.25 koncert popular­
ny w wyk. Orko Reprezentacyjnej 
Kolejowego Przysposobienia Woj­
skowego w Katowicach: 15.45 -
" ' iadoJUo'ci gosp}<larcze: 16.00 -
\Ye~ola audycja dla młodzieży pt. 
.. Koszyk śmiechu" Zofii l'awroc­
kil.'j z piosenkami Sewpryna Tu­
rela (ze Lwowa)' 16.30 koncprt 
SQlistów (z Poznania l. Wykona w­
C')': ::;Iaw~ Gogojewicz (msopran), 
~fal'ia ~zrajbcrówn3 llskl·z.) , .\1 1'­
ksander K3rpacki (ba l·ytonJ. "'I. 
Raczko\Y~ki (akomp.): 17.00 rewi~ 
olJeretek - kon('e rt \~ "yk. Ur· 
kiestry .\dama lIerm:lłl~ (z Kra· 
kowa): H.nO .JeŻ6w i dolina .\lroA'i 
- pog"danka (z Katowic): llUIi 
ImJ)t'l'io Arg-p ntina i tang~ 3rgcn· 
tYllskie (pll·ty); 19.511 IH)gad3nka 
aktualna: 19.00 mllzyka It>kka w 
wyk. ()rkie~lry \\' ilcllskiej rod 
dYl'. \\'Iadys/awa ~zczepaflskipgo: 
19.40 pogadanka aktualna: 19.50 
\\'iadonto"ci SPllrto\\'P. 20.00 audy· 
(·ja <lla Polak6w za granicą pt. 
"Ostra Bl'3ma" w opracowanin dr 

W "po'lni.ka \Vall'l'iHna Cltarkiewi t'za tz WiI-
~ Ila): 20.4/i r]zipllllik wieezol'ł1Y: -

('zki) . ilo h;lf'1lzo r~nlo\\'npl(o . :!O.:>r, PI'u'll'hd wyd:lwnir'tw rolni· 
prz"d<II·lllol'st \"!l 1ąo pf't SI"l- ! (,z)'(,h: 21 or ch"r I't'\,ellers',w Po­
?:)'wez{'g-o w l OZ!IUllIlI o;zllkfl~ klll- ('zto\\'ego Pr2Y>1J0",obienia Woj<ko. 
turalllY - wspulpr:l.r!l -; .. O(~)'I' \\ .. go Okr. \\1 ,l r$z:lw~kit!go. Pr?y 
Zgloszellla ()r('~I~~ylllk. lozn3n f.)rlppiHllie .Jan P;l sit'l'h: 21.35 _ 

7.d.., ",9 Illl\\·o<;(·i nOP(y<.:kie: 21.50 wiązan-
.. ' _______ ' ___ ... . b melodii Halfa BeIl3tzky'('go. 

I \\')'kon3WCY: Orkie~trri Rozgło~ni b. ______ IIIII ___ dllll l' 'wniiskic.i por1 dYl'. l<'prdYllanrla 

I K"walika. \\'anrla Kr7.yżanowska-
Kupiec . . ~ak!l\\:"..:'a (sO()ra~l.l. Felicja K}!-

kawaler. lal 36. pORlarlaJat'y 10\\ ,".ko\\ na (mezzq-sopra!l) ... "1-
~klad ('3 12000 poszukujc żony z tolrJ I,:\'(·!tcr (tcłlor~ I M~S)tl K\';flr 
ma5lltkiem. Of .. rty Ol'(:downik - tet ".nk;dIlY. (7. I o?-I~nnla~: 2~.oO 
Poznań zd 2920 os.tallll<' wlndolllo~('1 rlZll'n.lJ1ka 

Wlet;ZIJI·nego. przp!"l"d prasy 1 ko­
mUllikat meteorologiczny. 

Towarzysza 
żyda znależfl moŻe~T. 7.a pnsr"d- ",: .': VI ....... 

Zf!lm:z"m~ Orędownik, Pozna1i 
SZ:1wy II: Muzyka taneczna - zd 2860 
plyty. 

Łódź - 12.20 parę informacyj: 
15.10 poradnik sportowy lokalny; Majster 
15.t5 o \\'sz)'.stkim. po troszku;.. - specjalista poszukuje pracy w fa-
1G.20 .walc~ I pol~I.- ,P'yty: 10.42 bryce kOli serw mięsnych. Spe­
lódzkle \\-lnr10IUoKcl glel,lowe: - cjalność eksport. Łaskawe zglo-
18.00 nowe nag'l'anin rozrywkowe szenia Orędownik. Poznań 
- pJyty: 18.2" fragmenty z po- zd 3204 
wieści Gnsta wa Morcinka .. Inży­
nier 8zerurla": 18.45 wiadomości 
sportowp lokalne: 20.55 r07.mowa 
7, radiM/urhn(,7.~mi pt ... ł~Ófli na 
morzu": 2~.00 muzrka taneczna 
plyt)'); 23.30 koncert ŻYCZClI, 

Ogrodnik 
rllllgolrtni praktyk. ogrodach 
d\\'orsklch. handlowych, chlubne 
ś\Yiad~ctw;t pMzukuje posadę. -
Oferty A:::cnllll'<l Orędownika. 
Poznań, Fucha 265. zrl 3500 

Pomocm.lk 
fryzjerski potrzebn ..... OŁreoowies. 
Naklo n./N. zd 3 821 

Młody 
pomocnik fryzjerski może sie :olgło­
sic od zaraz. Jeran. Krotoszyn, 

zd 3835 

Kucharz 
lub kucharka jako wsp6lnik de 
dużej kuchni gotówką - Ofert,­
Orędownik, Pozna' zda 864 

Sierota 

Toruń - 12.15 aktualna poga­
danka rolnicza (z \Varnawy): -
13.00 przy diwi~kach lekkiC'h nu'­
lonyj - plyty; - 15.00 z muzyki 
frallcu.kie.i - płyty: 15.40 wia­
r1olllo';ci z Pomorza: 18.00 ".\{orze 
i Pomorze w Iitcra t uJ'ze piC'knej" 
- l'itC'fan Żeromski. - ,,~f i~dzy­
morzc" re('ytac-je fraA'mentu: -
18.10 p;o,~nki żolnien-kie i nwlo­
r1i~ ludo\\'c - płyty: 18.45 \Yi;ldo­
Illosci sportowe z Pomorza; 23.00 
talIe!! i pio,enki - plyty. t '1 " Kto z firmy Colombus. Pozna6 

s a.r~za. z za mI owamerp. Jako to- \Vroclawska 15 
. . 15.00 LiJlsk. Plyty. 15.10 Ko~- \\'arzy~zka, rio starRZeJ osoby wl 

Lwów - 12.15 ~~rzyn~a rollll-I nll(swlIsterhallsen. Plyty. 15.20 porz~dnym domn. Bez wynagro-ł Rowery 
cza: 14.00 konccrt zy<,zen: l/ton 'Vroclaw. \\'"pólcze"ne pieśni. uzema. Adl'e!< Kurier Pozn. kupuje, ten sie me oszukuie. 
pO!ia.r1an~a. "po/eczna; - 18'.06 16.00 Kolonia. 'Vesola ~udy- zdg 3340 d 22994 
\\,~pulczesl11 konlP.ozytol·ZY nte- cja muzyczn: - 1r..05 Pral!a. 
1ll 1C('IT: .. Hnn~ Pfltrner" - ply- _ Koncert knpp!i ludowej. 16.2:; 
ty: J8.25 pogac!ar1ka aktualna: - Wiedeń - Koncert chóru. 17.00 
18.40 \Ylar!onH>SCI .sportowe lokal- Ho Paril! - Muzyka Ipkka. 17.30 
I~e: .- 23.00 1PI~ohtow - 1w3n,ow: Hur1apes7.t - Rec. fortepiano~y. 
i"zkICe ka\1kazkle - (Be~1. FIlh,) 18.00 'Vroclaw - ,,'e~ola audy­
- plyt)': 2.3.10 .. Bokser 1 poeta" cja . LOUllYIl R. - :Muzyka ta-
- monoloA': 2~.20 muzyka t"n('cz- neczna. 18.4,i Droltwich - Kr}O-
na ~ plyt:. 2~.00 k~ncert _ w ,wyko- ('<'I·t solist(l\v. 19.00 Lipsk - Mu­
IIUIIIl1 ol'klestry i"HelIYllskJe~o. z)'ka lilnpCZłl3 . Mediolan - 11u­

Klltowi~~ - 12.15 wiat!ornoiiC'i 
llież;lc'e; 12.20 .. Zycie kulturalne 
śl~ska": 1a.OO kl)llcef't życzeń: -
tiUli muzy:'a I{'kka i taneczna -
płyty: 15.30 1~Il7,O de Mul'O Lo­
manto (pl~-tr): 15.43 wiadomości 
l1irl,lowc: HI.15 ,,?l1ój Paryż" -
felieton podróżniczy: 18.25 .. Swa· 
czyna u Dorotki" - audycja dla 
dzieci: 18.45 wiadomosci sporto­
we lokalne. 

Kraków - 12.15 kilka infor­
mncyj: 1~.00 konccrt żYCzell: -
lo.t:> tanga 3rg'entYIIskie w wy­
kouaniu orkie-try F. Canaro -
plyty; 15.40 loknlne wiauomości 
go"podarcze (Izba I'zem ieślnicza): 
18.00 1'0gMlanka aktualna: 18.15 

zyka rozrywkowa. Szlut"art. -
R"c1iokalt~IJ·"t. 1~.2ij Wiedł'll 
.. \Yio~ll;1" olh·l·elka . 2~.OO Berlin 
- .. Córka pulku" op. kom. Do­
nizpttipA'o. Droitwich - .\Iusk­
hnll. Bruksela [r. - Koncert 
sl'rof. 20.30 R. Paris - Koncprt 
symf. Dyl'. Bigot. Paris PTT 

Sluchowisko muz. 21.00 Rzym 
.. l\ioc przeznaczenia" op. 

Verdiego. 21.10 l\:[onachium -
Muzyka taneczna. 21.20 Kopen­
haga - Rnrliobal. 21.40 "'iedeń 

'Humor za2l"aniczny 

lI'ictwpm Rtr7.N·hy Rorlzilllld. pn- . 
ZII3rl, śwklY Wojr'iel'h 31 - l:;., "arszawa 
Dyskrccja zapewniona. l~.OO konccrt 

zd 38;j4 ly) 14.0U parę 

II - (Mokotów) ,,/'I twórczości ~tani8ława Moniu­
f'oZITwkowy (pll'- .zki" (plyty): 18.45 lokalne wia­
infol'maey j; 14,06, UOJllości sportowe: 2<:.00 z '" ar-

UtWQI'Y BecthoYPlI3. 22.00 
Beromiinsler - Muzyka tanecz­
na. 22.30 Mediolan - Muzykn 
rozrywkowa. 23.00 Kopenhaga -
D. C. rarliobalu (do 2.00l. R. Pa­
ris - ~rlJ7,yka taneczna (do 1.00). 
24.08 Szutgart i Frankfurt -
Koncert z plyt (do l.00). Luk~em­
burg - Muzyka taneczna (do 1). 

- Kolego, rzuć mnie w inna. stronę! Tu siedzi m6j 
krawiec! (M) 

(LuBtige Bliitter. Berlin). 

o .CYt O szen i a l-lamo\Ą, y milimetr lub jego LIliejsce kosztuje: 9,' zwycz"\jnych na stronie 6-łamowej 15 grOf'lZy. na stronie redakcyjnej (ł-lamowej) a) przy końcu C1ę~ci 
,.. r'.!dakcyjnej 30 groszy. bl na stronie czwartej 50 /S'r06ZY, c) na .. tronie drugiej 60 gr06zy. d) na stronie wiadomośoi I<>kalnych 1.- zł. Drobne ogł{JBzenla 

(naj wytej 100 E'IOw. w tym 5 naiCl6wkowycb) slowo na~ł6wkowe druki"m tłustym, 15 gr06ZY. ka1de dalsze eł<>wo 10 gro.uy. Ogl06zenia większe wśród drobnycb. poczynaj"e 
012 06tatniej strony. I-lamowy mil:metr 3Q ~r06zy. O!!,loeze nia .. komplikowane, z zastrzeieniem miejsca - od p06zc-zególnego wypadku 20% nadwytkl. O~ł06z('nia do bi~"cego 
wyda.n ia przyjmujelllY do li:odz iny 10,30, a do wydań niedzielnyc:h i świątecznych do gOdzicy 9,4..=' rano. Og!v6zenia oz pou Wielkopolski pr1.yjmujemy do wydali !>idącycb 
rio 1l"d7 .. lO, do \oq'dań nieo/.j plnych : świątecznych dn :a poprzedniego do /rodz . 18. Za błędy drukar.-kie. które nie zn:eksztalcaja, treści oglO&'Zenia. admin :straeja nie oopowia"a 

Ogl()8zenia przyjmujemy tylko za. oplata, ~tówka, z. góry. Kr:into w 1-'. K. O. nr. 200 149. 
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W tejże chwili jakiś zegar w oddali 

wyclzwonU godzinę siódmę.. Korn siadł 
cicżko na krześle, za nim po chwili to 
samo uczynili Kałuniew i Rubin. Nie 
mówili nic. 'V zupełnym milczeniu 
pogrążeni patrzyli to na siebie, to w 
okna, to na zegarek. Czas wlókł się 
bardzo wolno. l\Iimo, żę zegara ścien~ 
nego, ani budzika nie było w pokoju, 
od strony stołu dochodził miarowy, 
lekki stuĘot: 

:- Tik-tak, tik-tak . .. 
Przykrą i denerwującą. 'Ciszę, jaka 

zaległa pokój przerwało znowu bicie 
zegara na jakiejś wieży. Wszyscy zer­
wali się z miejsc, jakby na umówiony 
sygnał. 

- Spotykarny się za bramę. fabry~ 
cznę. - rozkazał Rubin. 

Zeszli do ogródka. Pierwszy }{om 
wychylił się z za furtki głowę i ostroż~ 
nie rozejrzał siC w obie ~trony ulicy. 
Ciemno już było, więc i ulica była nie~ 
maI pusta. Gdzieś daleko włóczyły 
się po ziemi jakieś cienie bezpaIlskie, 
wywołane migocącymi lampkami ga­
zowym ulicy i gałęziami drzew. Uspo­
kojony skinął ręką na stojących w o­
gródku towarzyszy. 

Wyszli. Najpierw Korn, potem Ka­
łuniew, a za chwile Rubin. 'V pNł.­
wie równych odstępach .ieden od dru~ 
giego szli długim, spokojnym krokiem, 
- rObotnicy, nie różnfę.cy się od tłu­
mu innych, trochę jakby ociężali od 
cicżkiego znoju, nie zna.i~cy się wza~ 
jemnie. Pierwszy, maleńka figurka, 
dreptał śmiesznie szybko, kolebiąc się 
z lekka z bolcu na bok. 

Po pięciu minutach drogi skręcili 
w szeroką, choć pozbawioną prawie 
domów ulicę. Ciągnęły nią cale sznu­
ry robotników, zmierzających w jed­
nym kierunku. Szli najpierw z rzad­
k.a grupkami, gwarząc wesoło a im b1i­
żej fabryki szeregi rosły, stawały się 
grubsze i tęższe. Każdy niósł pod pa­
chą zawiniątko z kolację,. 

Tajemnicza trójka szła. WCIQ,Z w 
równych od siebie odstępach, zmiesza­
na. z tłumem, nie tracQ,c się z oczu. 

Przer bramę. wytworzył się mały 
zator, szybko jednak topniał, wchła~ 
niłl.ny przez dwie w~sl}.ie szczeliny bra~ 
my. Każdy podchodził do jedn~go z 
okienek portierów, podawał legityma­
cję, wymieniał nazwisko i numer. Por­
tier szybko sprawd?lał i wydawał zna­
czek metalowy z numerem. Za oka-
7.aniem tego znaczka strażnik wojsko­
wy wpuszczał robotników na olbrzy­
mi, jasno oświetlony dziedziniec fa­
bryki amunicji, po którym niby wiel­
kie gę.siennice snuło się kilka długich 
sznurów robotników, udaję.cych się do 
warsztatów, magazynów, pracowni. 

Minąwszy strażnika, trzech ludzi 
spotkało się obok garażów samochodo­
wych. Spojrzeli na siebie obojętnie i 
wmieszali w jeden ze sznurów robotni­
czych. Szli razem w milczeniu, nie 
zwracając na siebie żadnej uwagi. 
Obcy ludzie. 'V tej r,hwili syrena fabryczna za­
huczała donośnie, długo, na znak roz­
poczęcia pracy. 

- W pół do ót'lmej. " - powiedział 
]doś z trójki martwym głosem. 
Nikt nie oclpowied7.iał. 

Robotnicy wchodzili do olbrzymiej 
hali fabrycznej. Tylko trójka odłą­
czyła się od nich i obeszła blok fabry­
czny, by znaleźć się na drugim mniej­
S7.ym dzied7ińcu, trochę słabiej oświet­
lonym. Od strony północnej zamykał 
go olbrz~'mj blok magazrnów amuni­
cji, 7. jednym wPjściern, przed kt.órym 
wartował woj !'\kowr strażnik , I'\pace­
ruj(lc niedbale. 

Trójka spiskoowców chwil~ przy­
stanęła, kryję.c się w cieniu warszta­
tów mechanic7.l1)rch Coś szeptali, na­
rad7.ali się. Potem jeden podniósł z 
ziemi żelazny łom i wspierając się nim 
jak laską. pewnym krok.jem rus7.ył z 
towarzyszami wprost na wartownika. 

- Stać! Dokąd?! - 7.atr7.ymał ich 
na l<ilka kroków prr-ed ma~aZYllem 
Spiskowiec, trznnaj:vr w r~ku łom 
żelazny wysunął się naprzód. 

- My od inżyniera sztabu Dubasz­
nego. Naprawić mamy bramę trzecie­
go magazynu. A ot tu rozkaz. Zbliżył 
się z towarzyszami i podał żołnierzo­
wi jakiś papier, zaopatrzony w pie­
czątki. Wartownik obejrzał dokument 
ze wszystkich stron, niepewnie spoj­
rzał na pieczęcie i oddał mu papier, 

- No cóż? Możemy iść? 
Żołnierz spojrzał . na niego po­

dejrzliwie. 
- Poczekajcie trochę. Za dwadzie~ 

ścia minut będzie zmiana warty. Za­
melduję oficerowi, to was wpuści. 

Najwyższy ze spiskowców zbliżył 
się nieznacznie do żołnierza i zaszedł 
go z boku, najmmeJszy zaś stanę.ł 
wprost wartownika 

-- Dwadzieścia minut mówicie -
zagaił, - to szmat czasu. No, ale co 
robić. Wiadomo, służba nie drużba. 
~ A nof - zgodził się żołnierz. 
Chwilę stali w milczeniu. 
- O Boże, co to jest? - krzyknę.ł 

z przerażeniem najmniejszy z trójki, 
wskazując kamień, leżę.cy w lewo od 
wartowni~a. Ten g'wałtownie zarepe­
tował karabin i zwrócił się w tę stronę · 
W tejże chwili stojąCY z boku drab z 
całej siły uderzył go łomem żelaznym 
w ~łowę. 

Żołnierz ani nie jęknął. Zwalił się 
fl.A ziemię jak kłoda. 

- Ja się przebiorę, wy otwierajcie 
- mruknął huczącym basem jeden ZP. 

spisko" 7Ców. Drab, który unieszkodli­
wił strażnika, szybko podszedł do bra­
my magazynu i zaczął ją wytrychem 
otwierać. Nim zdotał to uczynić, już 
wartownik przechadzał się przed ma­
gaZ)Tnem, a w cieniu mUl'ów magazy­
nu bielała jakaś postać, leżąca nim'u­
chomo. 

Wreszcie drzwi otwarhr się. Dwa 
cienie, wysoki i niski wślizgnęły !'ię 
do magazynu, zamykając starannie 
drzwi. 

- Zapal lampkę, prędzej! - roz­
kazał Rubin. 

Szybko poszli długim korytarzem, 
potem skręcili w szeroki, poprzeczny 
ganek, idący wzdłuż magazynu. Nie­
pewne, ruchliwe światełko lampki 
elektrycznej padało na niknące w 
mroku dwa rzędy drzwi, umieszczo­
nych po obu stronach ganku i z.aopa­
trzonych w jakieś numery i napisy. 

- To tu - zatrzymał Rubin towa­
rzysza przed drzwiami, na których 
widniał napis: - Dynamit. - Chodź­
my! 

W ciszy koryt!arza rozległ się zgrzyt 
zamka. Nie chciał puścić. Spiskowiec 
otarł pot z czoła. Chwilę zaległa cisza 
grobowa, a z nią. wdarł się nagle mo­
notonny, równy cichY tykot jakbY du­
żego budzika. 

- Tik-tak, tik-tak . . . 
Spojrzeli na siebie. Rubin zaciął 

zęby i schwycił za wytrych, silnie 
przekręcił, potrząsnął drzwiami i o­
tworzył . W tejże chwili wysoko nad 
ich głowami z wieżyczki, umieszczonej 
na magazynie, zeg.ar wybił trzy kwa­
dranse na ósmą. 

Korn drgnął i poruszył się niespo­
kojnie. 

- Psiakrew! - 7.ald~ł zuchwale 
Rubin. - Świeć por7.l;\dnie, bo nic nie 
widzę·· . 

Szybkim krokiem podszedł do sto­
su r6wno ustawionych skrzyń i w 
szczelinę między dwoma rzędami głę­
boko ""su'1ął nieduży przedmiot. Potem 
odwrócił się i spojrzał na Korna. \V 
cis7.ę, jaka trwała może dwie, trzy 
sekundy, szyderc7.o wdarł się znowu 
przenikliwy .'zept tajemniczego bu­
d7.ika. 

- Tik-tak, tak-tak. .. 
Rubin otarł pot z czoła i silnie za­

czerpną.ł powietrza. I{orn odwrócił się 
w miejscu i szybko dQ1;zedł do drzwi. 
Razem przebiegli szeroki ganek, skrę­
cili w korytarz i dopadli wyjścia. Korn 
ostrożnie chwycił za klamkę, uchylił 
dr7.wi i 7.martwiał. Twarzę. do bmmy 
magaz~'nu stał strażnjk. 

Zadrżał i nie mógł złapać tchtl. 
- No, wychodźcie do pioruna, dłu-

go będę czekał?! - z-aklął basem Ka­
łuniew. 

- Ach, to ty ... - odetchną.ł Korn. 
Szybko z Rubinem i Kaluniewem 

przeszli dziedziniec. Przy warsztatach 
Kałuniew zr,,;ucił mundur i rzucił do 
towarzyszy. 

- Chyba już czas. Bierzcie mnie. 
Pokrzykują.c alarmują.co szybkim 

truchtem przebiegli dziedziniec, niosąc 
Kałuniewa pod ręce i za nogi. Robot­
nicy, których zreszta niewielu było na 
dziedzińcu, oglądali się za nimi. Ten 
i ów zapytał o coś, niejeden pl'zysta­
ną.ł, gapił się i szedł dalej do swej 
pracy. 

DobiegU do garażu i domku portier­
ni. Zwolnili nieco biegu. Kałuniew 
czerwony brł jak rak i postękiwał głu­
cho, boleśnie. Przeszli spokojnie obok 
wartownika, rzucają.c mu krótko: 

- Wypadek' Do lekarJja' 
Nawet nie myślał o tym. aby ic.h 

zatrzymać. Portier szybko wymienił 
im metalowe znaczki na papiery. 

- Nagły skręt kiszek - poinfonno­
wał go Rubin. - Zaniesiemy go do 
ambulatorium. 

- Może nosze potrzebne? 
- Nie, przecież to na.wet nie dwa-

dzieścia kroków. Zaniesiemy ... 
Wzięli stękającego i wijącego się z 

bólu Kałuniewa i wyszli. Skręcili z 

,.(f~.l~­
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nim na prawo ku ambulatorium. Gdy 
za murem fabrycznym portier stracił 
ich z oczu, puścili Kałuniewa i pie· 
giem ruszyli pustą. zupełnie ulicą. 

Ubiegli około kilometra, oglądają.c 
się raz po raz z niepokojem. Skończyła. 
się już brukowana i obudowana dom­
kami ulica. Posuwali się podmiejską 
szosą· 

Zadyszani poczęli zwalniać biegu. 
W ciszę wieczoru zegar czysto wybił 
godzinę ósmą. Niemal równocześnio 
powietrzem wstrzą.snę.ł huk tak po­
tężny, aż ziemia zadrŻoała. }JadU na 
ziemię i ostrożnie obejrzeli się ku fa­
bryce. Nad miejscem, gdzie wznosiły 
się mury i zabudowania fabryczne, 
wyprysł w górę olbrzymi krwawy pło­
mienisty gejzer ognia, otoczonego po­
tężnym skłębionym pióropuszem czar­
nego, jak smoła, dymu. 

Po chwili rozległa się druga de-­
tonacja, słabsza trochę, trzecia potęż­
na i wreszcie czwarta, jakby gasną.­
ca. W powietrze znowu wystrzeliły ol. 
brzymie race ognia, skłębionego z dy­
mem. 

Korn zachichotał. 
Ponieśli się z ziemi, przebiegli na 

drugą stronę drogi. Rósł tam nieduży 
lasek. Zniknęli w jego gąszczu. 

Piekielna maszyna spełniła swoje 
d7.ieło. 

Tajemniczy wróg· daje znać o sobie 
- Rozkaz, panie generale! - kapi­

tan Rybkow wyprężył się służbiście. 
- A więc życzę panu szczęśliwej 

podI'Óż~', kapitanie' 
Generał uścisnął mu rękę i Ryb­

kow wyszedł z gabinetu z.astępcy sze­
fa sztabu generalnego. Otrzymane pa­
piery włożył do teczki i zawołał na 
pełniącego służbę żołnierza: 

- Ej, Wasiliew! Szynel i czapkę. 
Ubrał się, przypasał szablę i wy­

szedł z biura. 
Idąc szybkim żołnierskim krokiem 

rozważał polecenie, z jakim wyruszyć 
miał nazajutrz w podróż. Było ono 
dlań pow.ażnym wyróżnieniem. 

W domu czekała go miła niespo­
dzianka. Wrócił z urlopu jego ordy· 
nans, Wail~a Pietrow, żołnierz, całą 
duszą oddany kapitanowi, czego kil· 
kakrotnie dał już dowody. 

- No, na tym mogę chyba. polegać , 
bez zastrzeżeń - pomyślał Rybkow. 
- Jeśli gdzie, to w prostym człowieku 
nie ma żadnej zdrady i na nim oprzeć 
się można. z całą. pewnością. 

Wańka z radościę. powital swego 
kapitana. Opowiedział mu w krótko­
ści o sprawach rodzinnych, dl·a kt6. 
rych załatwienia otrzymał urlop. 

- Dobrze, żeś wrócił - powiedzia,ł 
do niego kapitan. - Jutro rano wy jeż.. 
dźamy. 

Tov,rarzystwo 'Wal'lki w podróży 
było bardzo wygodne dla kapitana. Nie. 
potrzebował troszczyć się o nic. 

Na każdej większej stacji Wańka 
zaglądał do jego przedziału dowiedzieć 
się, czy kapitanowi czego nie potrzeba, 
przynosił mu gorącą wodę, parzył her­
batę, starał się o świeże pieczywo i wę­
dliny, przynosił obiad z bufetu. 

Rybkow zajmował sam przedział 
pierwszej klasy. Żeby się nie nudzić w 
podróży, która trwała około trzydzie­
stu godzin, zabrał ze sobę. różne pa­
piery do załatwienia i pracował nad 

Misja bowiem, jakę, otrzymał Ryb­
kow, była trudna i bardzo odpowie~ 
dzialna. Raporty, otrzymywane przez 
tajny wywiad sztabu, ostrzegały, że 
faktyczny stan fortyfikacyj w twier­
dzy B. przedstawia wiele do życzenia 
i nie odpowiada składanym w sztabie 
meldunkom dowództwa. Z pewnych 
względów sztab nie chciał wysyłać tam 
komisji śledczej; wolał załatwić spra­
wę poufnie i dy:skreŁnie. Generał 
dowodzący twierdzfj. miał bardzo silne 
wpływy w ministerstwie i li dworu. 
Niebezpiecznie było wysuwać prze~ 
ciwko niemu jakieś podejrzeni·a nie nimi. mając do tego dość poważnych pod-
staw. Rybkowotrzymał ted)' oficjalnie Podróż mijała bez przygód. 
misję wręczenia dowódcy twierdzy Cały dzień Rybkow pogrążony był 
ważnych papierów ze sztabu; nieofi- w pracy, którą przerywał tylko wtedy, 
cj.alnym zaś jego zadaniem było gdy Waflka przynosił mu herbatę czy 
stwierdzenie na miejscu, w miarę obiad. Ale w nocy nie mógł zasnąć 
możności, fakt~rcznego stanu obronno- spokojnie, mimo, że równomierny stu­
ści twierdzy. Postępować należało o- kot kół kołysał tego dnia do snu. 
strożnie i dyploma~ycznie. Każdy nie- Podejl'7.1iwość, jaka go ogarnęła od 
rozważny kl'ok mógł si0 !'\t.ać końcem czasu pr7.ygody z planem mobiliza­
kariery młOdego kapitana. cyjn~'tn, nie dawała mu spokOju w cz~-

_ To delikatna misja, R~'bkow! _ sie podróży. Nie mógł się opędzić wra~ 
ostrzegał go jego szef. - Może jej pan żeniu, że jest śled7.ony. Kilkakrotnie 
nie przyjąć. vVszystko, co panu po\\'ie- wyd.alo mu się, że do szyby w drzwiach 
działem, to są. rzeczy ściśle, bardzo przedziału przylgnęła za jego plecami 
ściśle poufne. Nie potrzebuję chyba jakaś obca twarz, że śledzą go jakieś 
pana ostrzeg·ać, że nie może pan pisnąć wrogie oczy. Ale gdy się obejrzał, nie 
o nas7.ej rozmowie nikomu ani slo,,"l1. widział nikogo. Może iakiś ciekawy 
Jeśli się panu nie powiecl7.ie, jeśli sil;' pasażer przeChodząc korytarzykiem 
pan w rzymś narazi, nie b('clę mógł wagonu spojrzał w przelocie na zaję-
nawet stanąć w pana obronie. Niech tego pracą. ,oficera. .. 
pan to dobrze rozważy... - Do dJ:abł~ - .uspok~Jał SIę. Ryb-

. '. ,. kow - staję SIę hIsterykjem. NIe po-
AI.e Rybkow. Sl~ ~Ie wahał. Jes.ll winienem poddawać się nen"om. 

w tWJerd7.y kryje SIę Jakaś zdrada, me . . 
wolno mu cofać się dla względów ka- .Ale co jakIś czas wy~ląda~ na.lron·-
riery. Zresztą każdą. sprawę, pachną.cą t~lZ. Spr~wdzał, czy w lst~CI~ ni1~t go 
choćby z daleka &zpiegostwem i zdl'a- me śl.edzl. Wydało m~ SIę, ze kl1k~~ 
dą uważał teraz za swoją. osobistą ~rotme ten sam pasazer przerhoclr- I i 
sp~awę. I Jedn~k obok jego przed~iału . Nie doj-

_ Ze wszystkimi szpiegami mam rzał Jego twarzy,. zwrÓCIł tylko uw~gq 
teraz osobj~te porachunki, każdy jest na cza~ne palto l czarny z szerokImI 
moim osobistym ,V!'ogiem! _ mówił kresamI kap el Uf; z. 
sobie. (Ciąg dalszy nastę.pil. 
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Walka z krwiożercz m rekinem 
Emocjonują(a przygoda pOławiacza pereł - Drogo(enna muszla - Fantasty(zne obrazy na ole 

morza - Atak potwora w gąszczp koralowych raf - Osiem rekinów w dwóch latach -
Zycie ludzkie za per ł~ 

. Mimo hodowli sztucznych pereł i fa- szarpnąłem z całej siły za liuę I W tej chwili nie 1; .. :bym dał anI centa ~& 
brykacji syntentycznych, prawdziwe per-I syguałową. swe żvcie. Nagle ,,-csum.! się z góry jakIś 
~y ~ciąż. cie~zą się n~ezmienn~m popytem Zaczęto mnie wciągać pod górę. Żar- cl!ugi, mnieis_y cień d? wody, i zatrzymał 
l ~1~gaJą meBłychan~e wysokIe ceny. ~o- łacz puścił się za mną Vi pogoń, okrąża- SIę przy boku napa-stmka. Przez sekundę 
~leDle pereł, aczkolwIek połączone z wlel- ją<: mnie N coraz ci~. f.niejszych kręga(.h. zapanował spokó1, lecz nagle . 
kimi niebezpieczeństwami, jest zatem 
wciąż interesem bardzo intratnym. 

Życie poławiaczy perel obfituje w mo­
menty niesłychanie emocjonujące i niera' 

wręcz dramatyczue, 
ja'k to wynika z poniższego opowiadania: 

Po kilkodniowym krążeniu po zachod­
niej części Oceanu Spokojnego zauważy­
liśmy przy archipelagu Nowych Hebrid 
zaciszną zatokę, i zarzuciliśmy tam kotwi­
cę. Powierzchnia morza wykazywała w 
tym miejscU charakterystyczne zielone 
zabarwienie, .które poławiacze pereł uwa­
żają za oznakę wydajnych ławic muszlo­
wych. 
. Nigdy nie zapomnę pierwszej mojej 

wyprawy w głębie tej zatoki. 
PrzepYCh, jaki w tym podmorskim 

ogrodzie 
przed,stawił się moim oczom, przechodzi 
najfantasty.czniejszą wyobraźnię ludzką. 
Wśród barwnego lasu korali sunęły ryby 
o fan taB tycznych barwach i groteskowych 
kBztaltach. Rozgwiazdy i lilie morskie ko­
łysały się w lekko poruszanej wodzie. 

Symfouia barw i efektów świetluych, 
których nie potra'fiłaby oddać żadna pa­
leta malarska, upajaly mnie rozkoszą. Nie 
wiele braklo a byłbym zapomniał zupeł­
nie o właściwym celu swojej wyprawy. 
Chciałem przecież łowić muszle z perła­
mi. Niestety, nadzieje moje zawiodły, 
gdyż nigdzie nie było śladu ławicy mu­
szlowej. KATASTROFA KOLEJOWA W ANGLII 

Stras-z:na w skutkach kataBtrofa kolejowa wydarzyła się jak donosiliśmy 
w prowincji !{ent (Anglia) na stacji Swanley Junction. Na zdjęciu miejsce katastrofy 

woda zabarwiła się ua czerwono, I l 
a żarłacz zaczął' szamotać się jak szal()1;l 
11 " . Wyciągnięto mn~e :>zczęś1iwie na n()-l 

wierzchnię i tuta.j dowiedziałem się, t~ 
życie Bwoje zawdzięczam odwadze jednellO: 
z nasz}"ch nurl{ów kanakij.skich, iktóry ta.­
łatwim się szybko z żarłaczem, ju~ 

6smym z rzędu 
w ciągu ostatnich dwuch lat. 

Ławi"~ m1J.szlo~ . znaleźliśmy krótko 
po tym na. głębokości 30 wę-z;ł6w. Lecz ni&-! 
st , tv wszystkie muszle okazały się :lita­
mi. Doniero jedenastee-o dnia trud na.ilZ 
zOiltał wynagrodz ' ~. PrzynioRtpJl] ~ głę­
bokości 32 węzlów muszlę, w której znA,­
lazła się 

""erła ulezwykłeJ wielk~ści I pięknoścL 
'~liśmy ją później za 1500 funtów. 

Przechodziłem w owym dniu wszyst­
kie fazy gorączki perłowej. Żaden gracz, 
.stawiający wszy.stko na jedną kartę, nie 
przechoc1zi chyba większych emocji ni~ 
poławiacz pereł, który życie swoje ryzy­
kuje za małą muszelkę. 

Cz.tery tygodnie po tym zawinęliśmy do 
portu Makkasilar na wyspie Celebes, gdzie 
jest główny rynek polinezyjskiego handlu 
perłami. Mogliśmy być zadowoleni z wy­
nrku naszej ekspedycji. Ponieważ pra­
cowaliśmy na udziały, 

każdy z nas otrzymał prawie 300 
fuutów. 

Nie obyło się niestety także bez ofiar 
w ludziach. Jeden z nurków krajowców 
nie wrócił w ogóle zpod wody, drugiemu 
w oczach naszych żarłacz uciął rękę przy 
łopatce, tak iż biedak jak kamień zniknął 
w wod-zie. 

Na błyszczących perłach, zdobiącycli 
ramiona pięknych kobiet, nie widać śla­
dów ani lez, ani krwi. (Ktk) 

Ale zato przeżyłem tam pierwszą swo­
ją wysoce emocjonującą przygodę. Kiedy 
posuwałem się ostrożnie między gąszczem 
raf koralowy-ch, zauważyłem nagle nad 
głową jakiś 

ulesamowity cieli. 
Zarłacz długości okolo 4 m został zwabio­
ny przez niezwykłe widowisko. Za­
'rlewniano mnie dawniej, że nie nalety się 
bytnio obawiać tych bestii morskich, gdyż 
są, one dość tchórzliwe i rzadko kiedy a­
takują, człowieka.. Mój żerłacz jedna.'lde 
należał __ :lĆ ,:0 odważnych i natychmi/llSt 

lak kra • II ię samochody' 
Organizacja złodziei amerykańskich - Tricki przestępcó w - Błyskawiczne przeróbki 

Wspólnicy złodziei - Skuteczna walka 
zaczął na mnie uacierać, 

tak, ~e z ledwością zdołałem się schronić 
do bezpiec~nej groty koralowej. Mógł­
bym był OCZYWiście także pociągnąć za 
linę ·sygnałową, ale bałem się, że potwór 
zaatakuje mnie w drodze, a już najmniej­
sze uszkodzenie węża, doprowadzającego 
p-O'Wietrze, groziło mi śmiercią. Żarłacz, 
okrążywszy grotę, 

położył się PTzed lei wejściem ua 
czaty. 

K:i'łkakrotnie zdawało mi się, że niesa­
mowity mój stróż się ocld~lil, lecz ilekroć 
się wychylałem z e-roty. cień jego poja­
wilsię znowu. Sytuacja stawała siQ co­
raz groźnie-jszą. Już pełną godzinę trwa­
ła ta zabawa w kota i myszlcę. Oddycha­
nie oStawało się coraz trudniejsze, głowa 
mi pękała od bólu. Musiałem za wszelką, 
cenę wydobyć się na powierzchnię. Pod­
sunąłem się moWwie jak naj ciszej do 
wyjścia. groty i 

Złodzieje samochodów są postrachem trafi uruchomić każdy wóz 
każdego wlaściciela samochodu w Amery- w przeciągu lednej minuty. 
ce. Uprowadzenie samochodów przybrało Posiada on specjalne kluczyki i wdusza 
tam tak olbrzymie rozmiary. że stało się każde okno bez hałaBu. Wszelkie przy­
już prawdziwą plagą. Tysiące obywateli rządy zabezpieczające okazały się be:l;Sku­
amerykańSkich posiadają skradzione sa- tecznymi. 
mochody i wcale się tego nie domyślają. Skradziony wóz przewieziony zostaje 
W latach 1931-32 liczba do warsztatów, gdzie specjalni mechaniocy 

skradzlouych dzlenule samochodów przerabiają go w przeciągu pół godziny 
w samym tylko Chicago wynosiła. nie do niepoznania. Części ruchome zastępuje 
mniej jruk sto. Straty w ten sposób po- się innymi, pochodzącymi od samocho­
niesione wyniosły rocznie około 30 mi1io- dów rozbitych lub wycofanych z ruchu. 
nów dolarów. Przemalowanie karoserii jest oczywiście 

Złodzieje samochodowi nie pracują na także stosowane. Przerobiony samochód 
własną rękę, lecz są członkami organiza- przewozi się następnie do miejscowości, 
cji, dq której dyspozycji oddają skradzio- odległej nieraz 
ne maszyny. Złodziej sam nie otrzymuje o setki I tysiące kłlometr6w 
wi~c&j niż od miejsca pocho.dzenia, gdzie tlię go 

50 dolarów od sztuki. sprzedaje. 
W wypadkach trUdniejszych stosowa- PewIla grupa złodziei samochodowyeh 

ny bywa. trick na-stępuj8Jcy: Złodziej pro- pracuje stale - z właścicielami wozów. W 
si pierwszego lepszego paJSanta, któremu tych wypadkach chodzi 
przedstawia się jako właściciel samo-cho- o oszukanie towarzystwa abezplecze. 
du by mu zaprowadził samochód w nlowego. 
pewne miejsce, gdzie go znowu odbierze O ile samochód jest jeszcze nowy, 
Sam bowiem jeBt bardzo zajęty. Otwiera dawniejszy właściciel nabywa go z po­
mu drzwiczki i wciska mu notę dolarową wrotem za bezcen. Znane są policji wY­
do ręki. Jeżeli -się uda, złodziej odbiera sa- padki, gdzie właściciele samochodu ten 
mochód bez narlł;żeni.a ~ię. jeżeli nie, a- sam wóz pozwolili pięć razy skraść i pięć 
resztowany zostaje mewmny. razy nabyli go z powrotem. 

Wprawny złod'ziej samochodowy po- _ Inna grupa złodziei zajmuje się wy-

Nieludzka matka skatowała 
w straszny sposób swego syna 

L u b l i n, (Tel. wI.) W barakach przy 
ulicy Unicldej aresztowano niejaką Hylo­
wą, która w straszny sposób zmaltretowa­
ła swego syna Mariana. 

Chłopiec po powrocie ze szkoły powie­
dział matce, że zgubił świadectwo. 

Matka, podejrzewając, że syn ukrył 
świadectwo ze względu na złe stopnię, 
chwyciła pas i zaczęła w nieludzki spo­
sób bić chłopca. Uderzenia były tak sil­
ne, ?e z poprzecinanej skóry spływała 

Potworna ta egzekucja trwała około 
dwóch godzin. Kres jej położyła poli­
cja, wezwana przez sąsiadów. Zwyrod­
niałą kobietę aresztowano. 

Nieszczęśliwego chłopca w stanie cięż­
kim przewieziono do szpitala. 

Tylko nie przesadzać' 

Janek wygląda z okna. 

I krew. 
MAŁżEl"l'STW A GWIAZD Gdy skatowany chłopiec omdlał matka 

Mary Pickford, znana gwiazda filmowt I' związała mu ręce a następnie z~wiesiła 
mimo swoich 43 lat wygl:J,da jeszcze bar- na belce pod sufit~m, po czym zaczęła go 
dzo. mlodziuik? i: ... wychoclzi ponownie za polcwać wodą. Chłopiec odzyskał przy­
mąz. Na zdJęcIU .leJ ukochany Charles Ro· tomność, a wówczas matka zaczęła znowu 
gers. Młoda para udaje się w podrót po- bić wisze,cego, te,da.je,c, by przyznał się 

- Wiesz mamusiu, przejeżdżał teraz 
samochód, który był tak duży jak sto­
doła. 

ślubną do H.onolulu, do win,... 

- Ależ dziecko, .iu~ znowu przesa­
dzasz. Czy nic mówiłam ci już sto tysięcy 
razy, żebyś nie przesadzał, a ty znowu 
to robisz 

łącznie sprzedatą skradzionych samocłio~ 
dów W każdym większym mieście ame­
rykańskim zdaża się, że napozór u'Czciwi 
agenci samochodowi sprzedaje, także wO'" 
zy skradzione. Sprzedali je oni poprzed­
nio jako nowe il następnie kazali je wy ... 
kraść. Nie sprawiało im to trudności, po­
nieważ posiadali drugie klucze. W ten 
sposób firma odnośna mogła skradziony 
wóz znowu zaofiarować na sprzedaż jako 
mało używany. 

Złodzieje samochodowi rekrutują się w 
wielkiej części z pomiędzy mało'letnich, 
gdyż ci bywają łagodnie karani 

Zorganizowaua walka pollcfl 
l'.: plagą złodziei samochodowych wydała 
już bardzo poważne wyniki. W Chi'cago 
np. liczba skradzionych dziennie samo ... 
chodów spadła w ostatnich 5 latach ze stu 
do 17-stu, a uremie ubezpieczeniowe od 
kradzieży obniżone zostały o przeszło po~ 
łowę. (Kk) 

CZY TO MŁODA PARA? 
Tak, ale tylko na filmie. Urocza Janette 
MacDonald i przystojny Gene Raymond 
po zdjęciach filmo\yych przeCiSkają się 
przez tłum statystów zadowoleni i roze­
śmiani. Pewnie są przekonani, że fi~ 

wart będ~ie obejrzenia.. 

J 




